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B A R A N O W IC Z U  —  ul, Szep ty ck ieg o  —  A Ł aszu k  
B tE h  4K G N iE  —  Bufet ko le jow y.
B R / » Ł A W  —  K sięgarn ia  T - w a  „Lot" .
D Ą bR O W  iCA [Polesie)  —  K sięgarn ia  K. M a linow skiego .  
D U K S Z T Y  —  B ufe t  ko le jow y 
G t  •JB* 'KIE — ui. Z am k o w a ,  W . W ło d z in re ro w .  
G R O D N O  —  K sięgarn ia  T - w a  „R uch" .
110RO D ZIE] —  D w o rze c  k o le jow y  —  K. Sm arzyńsk i.
1 W IENIEC  —  Sklep  ty to n io w y  S. Zwierzyńsk i .
'G .EC K  —  Sklep  „ Je a i io ść “ .
LIDA —  S u w a lsk a  13, S. Marecki.
M O Ł O D E C Z N O  —  K sięgarn ia  T - w a  „ R u c h “.

NIE ŚW IE Ż  —  ul. Ratuszów a, K s ięgarn ia  Jazw hisk iego .  
N O W G G R o D E K  —  kiosk St. M ichalskiego.
N. ŚW 1ĘCIANY —  K sięgarn ia  T - w a  _,,Ruch“ .
OSZMIAN.A —  K sięgarn ia  spóldz.  .Naucz.
PIŃ SK —  K s ięgarn ia  Po lska  —  St. B ednarsk i.
P O S T A W Y  —  K sięgarn ia  Pol.  M ac ie rzy  Szkolnej.
S T O Ł P C E  —  K sięgarn ia  T - w a  „R uch".
S T .  Ś W 1 Ę U A N 1. —  ul. Ri nek 9, N. T aras ie jsk i .
W IL E JK A  P O W I A T O W A  —  ul. M ickiewicza  24 F. Ju c z e w s k a .  
W A R S Z A W A  —  T -w o  Księg. Kol. „R uch" .
W O Ł K O W Y S K  —  K sięgarn ia  T - w a  „R uch" .

r n m a a t m

PR E N U M E R A T A  m iesięczna  z odniesieniem do d o m u  lub z 
przesyłką p o c z to w ą  4 zł. z ag ra n ic ę  7 zl. Konto czekow e WK.O. 
Nr. Si)2M W  sp rz ed a ż y  detaJ. cena  p o jed y ń c ze g o  Nr. 20  gr.

O plata p oczto w a  u iszczona ly cu tłtem
Redakcja rękopisów  n iezam ów ionych  nie zw raca. Adm inistracja  

nie uw zględnia  zastrzeżeń  co do rozm ieszczania og ioszeń .

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz  mil m etrow y jednoszp altow y na stronie 2-ej i 3ej 40 gr. Za tekstem  15 groszy . Kom unikaty oraz 
nadesłane miFmetr 50  gr Kronika reklam ow a milimetr 00 gr. W  N-rach św iątecznych  oraz z prowincji 6  25 proc drożej. 
ZagranN zne 50 proc drożej, O gioszen ia  cyfrow e i tabelaryczne o 50 p ioc . drożej. Adm inistracja nie przyjm uje zastrzeżeń co do 
mit_sca. T erm iny druku m ogą być  nrzez A dm inistrację zm ieniane duw olnie. Za dostarczenie numeru d o w o d o w eg o  20 groszy

fił P E R J P E K T y f i H E
T V G O P t I t A

E C H A  S T O L I C Y  \ZA K C H D O N d W  ftustr|a ltfzic na ręhę B z m y  n le in M ,iE*

1 0  V I . -  17 V I .
B ila n s  s e s j ł R a d y  L ig i N a r o ­

d ó w  w  M a d r y c ie . Zamknięte, w u- 
biegłą sobotę, obrady Rady Lig> poza  
n;euaaną zresztą próbą ofenzyw y n ie­
mieckiej na froncie m niejs»ośdow ym , 
nie obfitow ały w wydarzenia, które 
m ogą w jakikolwiek sp osob  mieć na­
stępstw a w przyszłości. Atak niemiec­
ki poprow adzony przez  ̂ zastępcę  
Stresem anna von Schuberta załam ał 
się z chwilą gdy am basador angiel 
sk i Graname reprezentujący Anglję na 
obradach Rady Ligi, ośw iadczył, iż 
otrzy m a ł instrukcje, które upoważnia­
ją go  do zaakceptowania raportu 
trzech opracow anego w Londynie 
przy bezpośrednim  udziale sir 
Chamberlaina.

Po tem oświadczeniu Stressem an  
od razu zrozum iał, źe jego tezy nie- 
m oga rmeć źaanych szans powodze 
nia i upieranie się przy sw oim  punk­
cie wiazenia naraziłoby g o  tylko na 
porażkę. O świadczenie am basadora  
angielskiego w yjaśniło sytuację o  ty 
le, że zbyt wielkie nadzieje na rady­
kalną zmianę polityki angielskiej są  
zaw odne i jeżeli można ich oczekiwać 
to  sporo  w ody upłynie w Tamizie 
zanim one jaskrawe się uwyaatr.ią w 
tendencjach polityki gabinetu Labour 
Farty.

Jako polityk zręczny p. Stresse­
man o a razu przedzierzgnął się w 
m ęża pojednawczego, stawiającego  
ca łość  i prestige, Ligi wyżej od drob­
nych różnic, które pom iędzy jego za ­
patrywaniami a poglądam i w ięk szoś­
ci Rady panują. W ten sp o só b  ra 
port Adatciego został przyjęty a p. 
Stressem an zapewnił tylko sobie* pra­
w o  ewentualnego powrotu do swych 
tez o  procedurze m niejszościowej. 
O znaczać to będzie w praktyce, że 
przy lada sposoonej okazji kiedy sy ­
tuacja m iędzynarodowa będzie dla p o ­
lityki p. Stresesrnana składała się po­
m yślnie, wyciągnie on przed Ligę 
znow uż kwestje ochrony m nieiszości.

Postępując w ten sp osób  nie 
miecki minister spraw zagranicznych 
przygotowywał i przygotow uje sobie  
grunt do innych bardziej go  interesu­
jących a o wiele donioślejszych niż 
spraw a m niejszościow a problem ów. 
Zagadnieniami temi są reparacje i 
ewakuacja Nadrenji o  której teraz co ­
raz głośniej w związku z zakończe­
niem  prac ekspertów reparacyjnych. 
Swoją ustępliw ość w kwrstji mniej- 
szoś-iow ej będzie p, Stressem an dy­
sk ontow ał przy rozm owacn o  ew aku­
acji Nadrenji.

W sprawach Dolskich ja k  wiado- 
m o nastąpił kom prom is. Stressem an  
zgodzd  się na propozycję ministra 
Zaleskiego załatwienia sprawy likwi­
dacji mienia niem ieckiego w drodze  
bezpośrednich rokow ań. Należy więc 
mieć nadzieje, ze sprawa ta o ue za­
pewnienia p. Stressem ana są szczere 
i nie s ą tylko manewrem, będzie za­
łatwiona szybciej niz traktat nandlo- 
wv o  który rokowania toczą się p o ­
między P olską a Niemcami już cztery 
lata bez żadnego rezuha*u.

L a b o u r  P a r ty  a  S ta n y  Z je d n o ­
c z o n e .  Kierownik polityki* zagranicz­
nej w nowym gabinecie angielskim  
H enderson w og łoszon ym  niedawno 
wywiadzie sprecyzow ał głów ne w y­
tyczne polityki zagranicznej jaką rząd 
Partji Pracy zamierza prowadzić. O- 
żywienie w spółpracy angielskiej z Li­
gą N arodów, zmiana kursu wobec  
Ameryki i nawiązanie stosunków  
dyplomatycznych z Sowietami oto trzy 
głów ne punkty now ego programu.

O ile pierwszy i ostatni punkt 
będą posiadały znaczenie ograniczo­
ne o tyle drugi, odprężenie stosunków  
pom iędzy Ameryką a W ielką Brytanją 
będzie miał znaczenie w szechśw iato­
we. Należy bowiem  pamiętać, że po 
wielkiej wojnie w ciągu ostatnich lat 
dziesięciu Stany Z jednoczone w yrosły

(d a lszy  c iąg na szjialcie 6 -e j) .

Zmiana w  sowieckim komisaria­
cie spraw zagranicznych

W ARSZAW A 17,6. (tel. vvf. „ S łow a" ). 
Alinisterstwo Spraw Z agranicznych otrzym a­
ło zaw iadom ienie, że  naczeiniKiem w yazia lu  
do spraw polskich w  sow ieckim  kom isarja­
c ie  spraw  zagran icznych  na miej'sce p. Jó­
zefa D obranickiego łodzianina z pochodzenia, 
który pełnił te funkcje przez lat kilka rn i nito­
w any został p. Atichał Karski rów nież Polak 
z pochodzenia.

Przedstawicielstwo II m ied zyna- 
rodćw ki w  Warszawie

W ARSZAW A 17.6. (tel. wt, „Stów a") 
Dzio rario przybył do W arszaw y p ierw szy z 
zapow iedzianych g o śc i socjalistycznych  b. 
piem jer belgijski Vandervelde z m ałżonką i 
zam ieszkał w  hotelu sejm ow ym . \V ieczorem  
przybył prezes Labom- Party p. Cramp a ju­
tro rano przyjedzie reszta w ycieczk i lf Mię 
dzynarodow ki.

W e w torek w  godzinach w ieczornych Od 
będzie się  w  cyrku wielka akadem ja na któ­
re, będą przem aw iali w szy scy  g o śc ie  socja  
listyczn..

P P S  Frakcja R ew olucyjna czyli grupa  
p os Jaroszew sk iego  przygotow uje  dem onstra  
cję na jutro. B yły one zapow iedziane na nie­
dzielę, jednaKŻe zosta ły  od łożone aż do przy 
jazdu tych przeciw ko którym  są skierow ane.

Sprawa podkładów kolejowych
W AR SZAW A . 17.6. (tel. w l. „S łow a" ). 

D ziś zebrała się  w  Sejm ie nadzw yczajna ko 
m isja dla zbadania spraw y podkladow  kole  
jow ych dla M inisterstwa Komunikacji, K o­
m isja przesłuchała dw óch  przem ysłow e, drze 
w nych p. W iercińskiego i Krygiera. Następ  
ne posiedzenie kom isji odbędzie się 16 lipca.

Poświecenie szfzn d a ru  z w .  sy* 
hirakkw

KRAKÓW . 1 7 .o ? ( P A T ) .  Na W aw e lu  od ­
byta  się uroczystości pośw ięcen ia  sz tan d a ru  
Z w iąz k u -S y b i rak ó w ,  *o,rganizacji należącej do 
Federac ji  Polskich Z w iąz k ó w  Obrońców Oj­
czyzny .  U ro czy s to ść  rozpoczęła  się n a b o ­
ż eń s tw em  w ka te d rze  w aw elsk ie j  oraz  po­
św ięcen iem  sz tan d a ru .  Na dziedzińcu w aw cl  
skini odbyła  się cerem onja  w b ijan ia  g w o ź ­
dzi do  sz tan d a ru .  P rzem ów ien ia  wygłosił .:  
gen .  W rób lew sk i ,  w icew oj.  D u fh  i w icepre­
z y d en t  m. K ła k o w a  Schneider.  Z kolei p rzes  
Z w . W e te r a n ó w  z roku 1863 p. K rz y ża n o w ­
ski wręczył  p o św ięco n y  s z ta n d a r  p rezesow i 
zw. S y b i rak ó w  pro feso row i  u m w e rsy te tu  Ja­
g ie l lońskiego dr. R om anow i D ybow sk iem u,  
uczestn ikow i dywizji  sybery jsk ie j ,  w s k a z u ­
jąc  w p rzem ów ien iu ,  ze. s z ta n d a r  ten odda je  
Z w . S yb iraków ,  j'ako sym bol  łączności  ideo­
wej między nimi a p o w s ta ń c am i  1863 r. W  
imieniu Zw. Legionistów przem aw ia ł  p rezes  
oddziału  k ra k o w sk ieg o  Łukasik ,  w ynosząc  
ok rzyk  na cześć  M arsza lka  Piłsudskiego, 
k tó rzy  obecnie  z en tu z jazm em  trzykro tn ie  
pow tórzy li .  W  tym  m om encie  ork ies tn t’ w o j ­
s k o w i  odegrała  hym n p a ń s tw o w y .  Na zakoń 
czem e p rzem ów ił  p rezes  Zw. Sybirakowi z 
G ó rn e g o  Śląsku p. Sawicki.

j j a t l  caitjl l u t t i i i t i w .
Z  Kowna d on oszą . 1 5  d m .  w  

Kownie zosta ł otwarty zjazd partji 
tautininków, w którym w zięło udział 
o k o ło  200 delegatów. W imieniu cen 
tralnego komitetu partji zjazd przywi­
tał inż. W ilejszys, który następnie 
przedstawił zjazdowi sprawozdanie.

Na  zjazd przybył premjer W olde- 
m&ras, który przywita1 zjazd w im ie­
niu rządu i w ygłosił długi referat na te­
mat bieżącej polityki zagranicznej i we 
wnętrznej. W ystąpili z referatami r ó ­
wnież  i inni członkow ie gabinetu mini­
strów. Zjazd potrwa kilka dni.

Nawiązując do zjazdu, „Ltetuvos 
Aidas“ w ostatnim  numerze w skazu­
je, że zjazd został zwołany w ce'u 
w spólnego rozważenia bieżących spraw  
politycznych i określenia najbliższych 
zadań rządu. Mylnem byłoby mnie 
manie, że wynikiem zjazdu m ogą być 
jakieś zmiany w politycznem życiu 
Litwy, ideały partji tauiinnikow i rzą­
du są  wszystkim  dobrze znane i jasne. 
Niekiedy m oże się  zdawać, że rząd 
oddala się od  swych zadań, są to  
jednak drobnostki, które n;e mają za 
sadniczego znaczenia.

Artykuł kończy się życzeniem, aby 
w przyszłości w pracy państwowej 
brali udział nietylko oficjalni i nie­
oficjalni tautininkowie, lecz również 
działacze innych byłych i istniejących  
organizacji, jeżeli tylko stosunek  ich 
jest minimalnie lojalny do obecnego  
ustroju.

Cblopl D ii; t i k i i t u f w  n i l a t k n i y t l
Z M ińska d o n o szą : Z szeregu  m iejsco -  

w o śc i na B ia łorusi so w ieck iej doch od zą  
w iadom ości c  czynnych w ystąpien iach  
ch ło p ó w , którzy  n ie chcą  płacić podatku  
d o  skarhu państw a. Tak nn. w e wsi Żvta- 
narze pow . tlom elsK iego  ch łop i grom aanie  
napadli na urzędników  pod atkow ych  s o ­
w ieck ich  i ty lk o  dzięki pom ocy  m iejsco ­
w eg o  k o m so m o łu  urzędnicy, bardzo pob i­
c i, u szli Śm ierci. W e ws> M asłak ow o, pow . 
KopyS, ch łop i zaczęli strzelać z r ew o lw e ­
rów do so łty sa , gdy ten przystąpił do  sp i­
syw ania  o b iek tó w  pod atkow ych . W szystk ich  
w innych napadów , a reszto w a n o  jako  „ku­
łaków " i o sa d zo n o  w w ięzien iu .!

I z innych m iejsco w o ści nadchodzą ta ­
k ież  sam e wieSci.

OstatHit W Rdom i śd o m i u p t  M i i  
r f U t l i  pod P i i ®

na m ocarstwo, którego kierownikom  
śni się rola hegem ona świata. Na swej 

GENEW A, 17. VI, PAT. Minister Brianć w ystosow ał w imieniu kon- drodze spotykają Anglję zazdrośnie  
tereąeji am basadorów  do kady Ligi Narodów pism o zawiadamiające, że s tr ie ią cą  swycn praw „królowej 
likwidacja m iędzysojuszniczej w ojskow ej kom isji kontrolnej w Austrii zo- ,, . . . . .
stała przerwana. Przy tej sp osob n ości stwierdza Briand, że Austrja nie m ^rz • Antagonizm pom iędzy dwom a  
wykonała w całej rozciągłości sw oich- zobow iązań rozbrojenia się w w yko- m ocarstwam i anglo-saskiem i szczegól- 
naniu traktatu z St. Germain. W posiadaniu wielkich prywatnych związ- nie się zaostrzył w ostatnich czasach, 
ków w ojskow ych austrjackich znaidują się karabiny m aszynow e, karabiny p o p a d a ją cy ch  na rządy konserwa 
ręczne i amunicja. Pom iędzy sztaoem  generalnym Rzeszy niemieckiej i ty s i5 w w Anglii.
A ustrją istnieją ta,ne stosunki. W iedeń jest ośrodkiem  bardzo rozwinięte-
gu tajnego handlu bronią.

Minister Zaleski w Lizbonie
LIZBONA, 17.VI. PAT. Przybył tu p. 

August Zaleski.
minister spraw zagranicznych

Klara Zefhin uciekła z  Koskwy
BERLIN, 17.VI. PAT. Organ trockistów „V oikswilleu donosi, że przed 

kilku dniami pow róciła z M oskw y do Berlina Klara Zetkin, jedna z naj­
wybitniejszych k om in istek  niemieckich, k*óra od kilku lat bawiła w Rosji 
sowieckiej. Pow rót jej ma pozostaw ać w związku z konfliktem między Sta­
linem i kierownictwem Korrinrernu a Klara Zetkin, należącą do prawico­
wej opozycji niemieckich kom unistów .

Zaburzenia komunistyczne
HAMBURG, 17.VI. PAT. Wczoraj przyszło tu do starcia m iędzy ko- 

istami i policją, przycztm  wielu agentów policyjnych od n io sło  ranymumstami 
kłóte od uderzeń nożem

Tajny skład broni.

odpow iedzi na po 
wstanie Lig; N arodów  do której nie 
w eszła , a która z jej inicjatywy z o ­
stała utw orzona stając się instrum en­
tem w wielu sprawach polityki angiel­
skiej, w ysunęła koncepcję [paktu Kel- 
loga. O czywista pakt K tlloga to nie 
jest to  sam o co Liga Narodów  z jej 
organizacją i metodami pracy, ale 
pakt Kelloga m iał na celu zaszacho  
wać instytucję genew ską w jej roli' 
arbitra w pulityce m iędzynarodowej. 
W pierwszych latach po pokoju w 
W ersalu hannouja pom iędzy W a­
szyngtonem  a Londynem wyraźnie się 
zaczęła psuć. Najbardziej jaskrawo  
uwydatniły się różnice na Dalekim  
W srhoazie gdzie Ameryka od paru 
lat prowadzi politykę jeżeli nie wrogą  
interesom  angielskim, to usiłującą  
każde potknięcie się dyplomacji angiel­
skiej w ykorzystać w celu umocnienia 
swych wpływ ów .

Zmiana polityki angielskiej wobec

BERLIN, 17.V1. PAT. W czasie pożaru w m iejscow ości Hohenneuen- 
dorf w okolicy Poczdam u d o sz ło  do całego  szeregu eksplozyj. Policja wy­
kryła na poddaszu spalonego dom u karaDin m aszynow y i 10 karabinów  
ręcznych. Policja przypuszcza, że m usiała się tam znajdować w iększa iiość Stanów Zjednoczonych będzit orna- 
amunicji, która podczas pożaru eksplodow ała. W łaściciela aom u, jednego czała pewną rezygnację na rzecz 
z przywódców Stałi.ne nu aresztow ano, jednocześnie „V ossische Ztg.“ do- wielkom ocarstwowej roli Ameryki, któ- 
n esi, że urzędnicy policji >ei lińskiej wykryli w innem m iejicu w iększy Fa 
skład broni, w którem było  między innemi 10 karabinów m aszynow ych.

H m . Striłsemarm w terecłanle
swej pozycji generalnego  

bankiera świata i najw iększego rezer­
wuaru złota  co  raz silniej zaznacza  
się również i na kontynencie europej­
skim . Pojecjnawczość gabinetu P a rtjiBERLIN, 17— VI. Pat. Jak donosi prasa berlińska, min. Siresem ann  

w yjechał wczoraj wieczorem z Madrytu do Baicelony celem zwiedzenia wy- n“ ‘ ~ 'aż /  te
stawv. We wtorek minister ma opuścić Barcelonę, ażebv udać się do Pa- wyrazaj4 astawy.
ryża, gdzie zatrzyma się przez całą  środę. „V osstsche Ztg.“ rapow .ada, że 
w czasie  sw ego popytu w Paryżu min. Stresemann odbędzie rozm ow ę z 
Briandem i prawdopodopnie odwiedzi Pomcare go .

Japnnjjt aąży be pakoiu

N o w y  za rzą d  zuiJązKu syndyHh- 
fów  dziennikarzy

N a obradu ącym  wczoraj w W arszaw ie  
zjeźd z ie  syndvk'ttów  dziennikarzy po lsk ich  
w ybrano now y zarząd Zwnązku Syndyka­
tó w  w następ ującym  sk ładzie: Z dzi-ław  
D ęb ick i— p rezei, dr. K ordjS (K rak ów ) i 
Stefan G ro stern —w icep rezesi, c z ło n k o w ie  
zarzadu: B a z \le w sk i, Beaupre 1'Kraków).
B łon  ;ki (P o  n o rze), F ek  na.. (K raków ), 
G otlieb  (z sekcji ż y d o „ sk ie i) ,  Jarochov ski 
(P o zn a ń ), K argiel (Ł ód ź), K>a czyń ska , 
Renik (G . Ś lą sk ), W ierzyński i Z danow icz  
(W ilno).

flsfófnie nom nasje
W ARSZAW A, 17. VI. PAT „M o­

nitor Polski11 podaje, że postanow ie­
niem z 12 b. m. Pan Prezydent Rzc 
czypospolitej zanranow ał naczelnika 
Zygmunta Zabierzowskiego dyrekto­
rem departamentu w Ministerstwie 
Spraw Wewn., — g łów n ego inspekto­
ra mimstprjainego w Ministerstwie 
Spraw Wewn., Stanisława Twardo  
wojewodą warszawskim , — podpuł­
kownika dyplom ow anego szefa - szta­
bu 9 korpusu Kazimierza Stamirow- 
skiego dyrektorem departamentu Jfdo 
odw ołania, w Ministerstwie i  Spraw  
W ewn., radcę m inisterjalnego inżynie­
ra Antoniego Krahelskiego dyrekto­
rem departamentu w M inisterstwie

Z K łajpedy d o n o szę: W spraw ,e  n ie ­
sz c z ę ś liw e g o  wypadku z rybakam i pud P o -  
łągą , w yjaśn iono  o sta teczn ie , iż dni? tego  
w p ły n ę ło  w  a o iz e  25 bark rybackich z 
LJ9 rybakam i. Z liczby te j— 11 z a to r ę ło , 88 
za ś o ca la ło . Z w łok  4 to p ie lcó w  je szc z e  
nie od n a 'ez io n o . M iejscow i rybacy twoerdzą, 
iż n ie szczęśc ia  o  akich rozm iarach nie  
za n otow an o  już od 20 lat, gdy to  u to n ę ło  
16 rybaków .

[ f a d  n o r a  S3m M  i i M i e p
Z K owna d o n o szą : 14 b. m na lo m i-  

sku k o w ień sk iem  odbyła się  c e r e m : nja 
„chrztu" n o w eg o  sam o lo tu  „C. K. 23“. Na 
u ro c zy s to śc i bj ł obecny  prem jer W olde-  
m aras. inni m inisTro w ie, b. r>rzed sta w ic ie le  
armji i m n ó stw o  inn. Kpt. M orkus ś w ie t­
n ie zad em o n stro w a ł lo t na spadochi o n ie , 
p o d n o szą c  się  na w y so k o ść  800 ntr. i po  
u pływ ie 2,24 m in. jom yśln ie  lądując na 
sp ad och ron ie .

Katastrofa imolniows.
Z K ow na d o io s z ą :  O negdaj pod czas  

lo tó w  praktycznych nad lo tn isk iem  wojer.- 
nem , w  sa m o lo c ie  Ćwiczebnym  zep su ł s ię  
m o to r . L otnicy  próbow ali lądow ać planując, 
sa m o lo t jednak za czep ił za drzew a, upadł 
na bok i u leg ł zupełnem u zriiszszen iu . L o t­
nicy n ie od n ieśli pow ażn iejszych  obrażeń .

„lo n ifia -* n i  p ip ty p a ln n i ulicy Kowna.
Z K ow na donoszą: O needai jak iś w ie ś ­

niak przep row ad zał n- ' . n  A leję W oln ośc i 
k row ę. W pew nej chw ili krow a, w y s tra szo ­
na sam ochod am i i m otocyk lam i, w yrw ała

nej w iiycie M ac-Donalda w Ameryce 
odbije się na załatwieniu sp raw euro­
pejskich w których pośrednio Siany 
są  zainteresowane a więc w kwestji 
reparacyj związanych z niemi spraw

TOKIO, 17. VI. PAT. Japoński prezes rady ministrów pow iadom ił d*u2 ów mię Jłj sojuszniczych o- 
korespondenta Reutera, i i  Japonja gotow a jest zaofiarować sw ą JwsDÓłDra* raz ewakuacj’1 Nadrenji. 
ce w rokowaniach o  rozbrojerie na morzu, które to rokowania mają się Rzecz charakterystyczna, że w 
od yć w następstwie rozm ow y M acdm alda z Dawesem . ^'emjer dodał, iż Niemczecn, którym daw no usm fecha 
Japom a pragnie uczynić w szystko, co jest w jej mocy na rzecz pokoju się nadrje.a w )g -ywanja „.eporczu-

mień pom iędzy b. aljantami, zyskuje  
coraz liczniejsze koła  zwolenników  
t. zw. Sorjentacja am erykańska, jpole- 

MEDJOL \N , 1 ?. VI. PAT. Na cześć ' przybyłego tu ks. kardynała gającajna tem, że Niemcy powinny 
prym aca h Dnda tutejszy konsui geneialoy Rzeczypospolitej Hubicki wydał 5yć pośrednikiem  pom iędzy Stanami 
przyjęcie. W dr i wczorajszym  na zakończenie obchodu z powodu beaty- ~  
fikaćji ks. don B osco  ks. kardynał Hlond odprawił w kościele Salezjanów  
uroczyste nabożeństwo, poczem  odjechał z powrotem  do Rzymu.

świata.

Przyjęcie aa cześć Kardynała Hlonda

„Żótfy Plaft" u1 Paryżu
na lotniskuPARYŻ, 17.VI. PAT. Wczoraj o  godz. 8.45 w ylądow ał 

paryskim Le B curget sam olot francuski „Żółty Ptak“.

Owacje na cześć lotnfkow
PARYŻ, 17 V!. "AT W  chw ili przybycia do ko elu  lo tn ik ó w , k tó -z y  dok on a li 

przelotu  nad A tlantykiem , zebrana w pob liżu  pu b liczność  zg o to w a ła  im serdeczną  
o w ację . W dniu d zisiejszym  przew idziany jest szereg  przyjęć na c z e ść  lo tn ik ów .

Rajd Itydroplanow włoskich
ATENY, 17 VI. PAT. Eskaura w ło sk a , z ło żo n a  z 35 hydroplauów  pod p rzew o d ­

n ictw em  w icem inistra  lotnictw a Ralbo, o p u śc iła  s ię  na w o d ę  w z a to ce  P haleron  po 
dokonaniu  lo fu z K o n sta n ty n o p o u , k tóry  trwał L15. W drodze p r e z  m oi ze  Marmara 
to w a rzy szy ło  esk ad rze  hydropianów  5 sc m o lo tó w  tureck ich  P rzybyłą  do Grecji 
esk a d r1* w itali m inister m arynarki, p rzed staw icie le  w ładz : w o jsk o w o śc i, c z ło n k o w ie  
kolon ji w ł osk iej oraz liczne rzesze  pu b liczności. Na sp otk an ie  eskad ry  w ło sk ie i w y le ­
c ia ła  eskadra sa m o lo tó w  greck ich , która  w chw ili sp otkan ia  eskadry w łosk iej d o k o ­
nała sz e re g  pięknych ew om cyj nad m orzem .

Lat oHrężny samolctu si-wieckiew
M OSKW A, 17 VI. PAT. S ow ieck i sa m o lo t m eta low y  tró jm o to ro w y  „A, N. T . 9 “ 

ro zp o czn ie  w końcu  o. m. lo t  'kpężoy lad krajan.' w o p e js k t i  mf. Trasa pójdz.e z 
M osk w y przez Berlin, Rzym , W iedeń, W arszaw ę do M osk w y, V.' podróży tej w ezm ą  
udział in sp ek tor so w ie c k ie g o  lo tn ictw a cyw ń n ego , d yrektor so w ieck ieg o  tow arzystw a  
lo tn icz eg o  oraz k ilku dziennikarzy so w ieck ich .

Tragiczny wypadek w Tatrach
Skarbu, --adrę ministerjalnego W itolda s ię  z rąk w ieśn iaka , przybiła go  -o sa m i do

ziem i, następnie rzuc-la s ię  na iakąś ko  
b ietę, p o d rzu e fa  ją n- rogach do góry iSuchodolskiego dyrektorem deoarta- 

mentu w m inisterstwie W. R. i O. P.

Francusha misja gospodarcza 
p rzy b y ła  do W a r s t w y .

WARSZAWA, 17 VI. PAT; D zisiaj p izy -  
była do W arszaw y m isja gosp odarcza  fran­
cuska z am basadorem  N ou len sem  na cze le . 
M isja francuska baw iła ostp tn io  w Z ag łę­
biu u ąh ro w ieck o -g ó rn o ślą sk iem , dokąd uda­
ła  s ię  po zw ;edreniu  P o w s z e c n e i  W y sta ­
wy Krajowej w P o zn a r iu . W godzinach  
pop ołudn iow ych  aierownilc tej m isii am ba­
sad or N o u len s z ło ż y ł  w izytę  p od sek reta ­
rzow i stam  w M im stersł w ie  Spraw Z ag ia -  
nicznych W ysockiem u. N astępnie  g o śc ie  
francuscy podejm ow ani byli śn iauaniem  
Drzez m in.stra przem ysłu  i handlu K wiat­
k o w sk ieg o , zaś w ieczorem  w zięli udział w 
bankiecie, wydanym  przez izbę han u lew ą  
D olsk o-francuską w zw iązku z 10-ieciem  
tej izby. .

rów nież przygniotła do ziem i, poczem  z a u ­
w ażyw szy  n ize ieżd ża ją cy  m o to cy k l, rzuciła  
s ię  g o  dop ęd zać , m o to cy k lis ta  jednak, w i­
dząc za so b ą  ro zsza la łe  zw ierzę, postara ł 
się  u iść  przed niem , w o b ec  c ze g o  krow a  
zn ó w  sk iero w a ła  =w i uw agę na publicz­
ność i w z ,ę ła  na rogi po.icjanta, p od ra żn io ­
na jego czerw onem i vyłogarr K res z a jś ­
ciu u o ło ż y ł jeden z przechod n iów , k tó ry  
zadarł krow ie leb do góry , poczem  zaw ią  
zano  jej o czy  i za p row ad zon o  na jak ieś  
pod w órze.

ZAKOPANE, 17—VI. Pat. Wczoraj w godzinach ponohudniowych, jak 
już podaw aliśm y, w dolinie B iałego 22 letnia Marja M otykówna ultgła  
wypadkowi, obsuw ając się ze skały w ysokości 30 m. M otykówna uległa orjentacji w łoskiej 
złam aniu obu nóg. Stan ofary wypadku jest bardzo groźny. W edług op i­
li ji jednego z  profesorów , który z okazji przypadkowego pobytu w Z ako­
panem , badał cnorą.zajdzie potrztba amputacji obu nóg, o  ile tylko M o­
tykówna przetrzyma cierpienia.

a Europą.
K ło p o t y  T r o c k ie g o .  Mimo usil­

nych zabiegów , m im o apelowania do 
uczuć demokratycznych, Niem cy od ­
m ów iły wizy Trockiem u. Postanow ił 
teay próbować szczęścia w Anglji. W 
depeszy skierowanej do Mac D onal­
da Trocki podkreśla, że być może 
Sowiety z któremi Labour Party (za  
mierzą nawiązać stosunki, będą wy­
suwamy żądanie, aby Trockiemu o d ­
m ów iono prawa^wjazdu do Londynu, 
te m , niemniej ufa on, że Anglja nie 
pozwoli nigdy na tego rodzaju wtrą­
canie się do swych spraw [wewnętrz­
nych i udzieli Trockiemu wizy. D o ­
tychczas niewiadom o czy prośba  
T rockiego załatwiona będzie pozytyw ­
nie. Pobyt w Turcji nie należy w idocz­
nie do naimilszych skoro  w szelkie­
mu siłam i stara się Trocki opuścić  
K onstantynopol. Być może wpływa 
na to  zm iana orjentacji w polityce 
Kemala, który zaniechał 1 czerpania 
natchnienia z M oskwy zwracając wzrok 
swój na Rzym. W ostatnich m iesią­
cach zaszło  kilka wypadków które 
zaecydow anie przekreśliły fdotychcza- 
sow ą orjentację filobolszew icką turec­
kiej polityki zagranicznej na rzecz 

S z .

O fiarności Sz. C zyteln ik ów  p o ­
lecam y ch orą  w d ow ę niezdolną d c  
pracy, m ającą 4 m ało letn ich  dzieci 
(la l 11, 9, 4 i l 1 m ieś .), znajdującą  
się  w ostatn iej nędzy m aterjalnej. 
Ł ask aw e ofary w g o tó w ce  lub na­
tur ..e prosim y sKładać w adm . „ S ło ­
wa* dla Karpo w ieżow ej. — I

Były peseł Ulliz przed sądem
KATOWICE, 17— VI. Pat. Rozprawa przeciwko b. p osłow i na sejm  

śląsk i O ttonowi Uliizowł o  pom aganie do dezercji została wyznaczona na 
dzień 27 czerwca. D o  rozprawy zostaną pow ołani oprócz świadków, w y­
mienionych w akcie oskarżenia, także świadkowie pow ołani przez obronę.

■  NA SE Z O N ' BUDOW LANY *  
! I I I !  ( E W  su ch ych  budow lanych  S  

p M  E 0  i i i  sto la rsk ich  ■
■  oraz W SZELKIE M ATERJAŁY B U - ■  
!  DOW LANE poleca  sk ład  tartak ow y J

'  D. W H D b L lS  Ułilnc, !
*  U l. P1JARSK! 2, g
■ (za  Z ielon ym  M ostem  na lew o ), — o  »

p  .......... .................  1,11 " B| P o d w ó jn a  j
Porażka Socjalistów

TARNÓ W , 17. VI. PAT. Wczoraj odbyły  się wybory do Rady m ier  
skiej w T arnow ie, w 4-em kole. W szystkie 12 mandatów zdobyła lista 
bloku p clsk c-ży d cw sk ied o . L:sta socjalistyczna nie zdobyła żadnego m an­
datu.

kierow nica  ułatw iająca i przyspie­
szająca  nau kę ty lk o  na K ursach

S a m och od ow ych  P r y l i ń s h t e g D .
W arszawa, A leje J ero zo lim sk ie  27, 
O pieka i m ieszk an ie  dla przyjezdnych . 

.N a jw ięk sze  w a rszta ty  sz k o ln e . — c

ł
m



e c h a  k r a j o w e  iugusf tiasE.is iKozanu no śmierć Dr mafvc zi]0 ussWwa zbyt łagodnem! wiraku sadu w Lnaje;

G R O D N O .

— (a ) 1 0 - le c ie  S ą d u  O k r ę g o w e g o .  
P rezes Sądu A p elacyjnego  w W iln ie, Wo* 
jew oda w ileński i ca ły  szereg  innych o só b  
o trzy m a łu  zaproszen ie  na uro czy sty  
o b ch ó d  10-lecia  istnienia SądL' O k ręg o w e­
go w u ro d n ie

— (a ) T ea tr  m ie jsk i d o  w y d z ie r ż a ­
w ie n ia .  K om isarz rząaow y w G rodnie ro z-  
P'sał k on k u rs na w yd zierżaw ien ie  teatru  
m iejsK iego w  G ro a n ie . T erm in sk lau am a  
o fert do 24 b. m . M agistrat zob o w ią zu je  
się  dac tea trow i 4 ty sią ce  zrotych  z a p o m o ­
gi m .esięczn e ', lo k a l, Św iatło  i w od ę.

IGNAL1NO.

—  Ignalińsk ie  w ęd ró w k i .  W ę d r u ją c  po 
tym  B o ży m  świecie  sp o ty k a m  wiele  d o b re g o  
i złego. S p o ty k a m  rzecz}- zas łu g u jące  na  
rzec zo w ą  pochw ałę ,  —  p rzy k ła d y  g o d n e  na 
ś ładow an ia ,  —  jednos tk i  -ofiarne p racu jąc e  
ideow o  dla dobra  P a ń s tw a  z zap a rc iem  się 
i całem pośw ięcen iem , sp o ty k a m  też  ludzi 
sz lache tnych ,  sum iennych ,  go r l iw ych ,  g rzecz  
nych,  u p rze jm y ch  i t.p.  i t.p. S p o ty k am ,  lecz
0 nich milczę. U n as  d a w n o  utarł  s ię  z w y ­
czaj p o ru sz ać  na  ł am ach  pism k w e s t je  d ra -  
żi.we. Z az w y c za j  na  szp a ltach  te g o  lub o- 
w e g o  dziennika w y ty k a m y  b łędy  p oszcze­
g ó ln y m  dzia łaczom  spo łecznym , ośw ia to ­
w y m  lub tez p ię tn u jem y  zac h o w a n ie  się  p e r ­
sonelu  p o szczeg ó ln y ch  p e w n y ch  urzędów, 
czy  ins ty tucy j  spo łecznych ,  n iekiedy n a w e t  
w y ra ż a m y  oburzen ie  za n ienorm alne  s to su n ­
ki p a n u ją ce  w  tych  ins ty tuc jach  i p iszem y 
wiele, wiele inycb bolączek. D la tego  też 
t ra d y c y jn y m  z w y cza jem  p o ru szę  kw es t je  
wielce "n ieprzy jem ne,  k tó re  może od  dawien  
d a w n a  trap ia  B o g u  du ch a  w in n y ch  m ieszkań  
c ó w  g łu ch eg o  i b rzy d k ieg o  m ias teczk a  —  
lgnalino .  O toż  oneg d a j  -o godz. '1 .1 5  rano  
zna laz łem  się n iespodziew an ie  na  ( w  rzeczy-  
w is tośc i  n ie is tn ie jącym ) b ru k u  ignalińskim. 
W iedząc ,  że  urząd p o c z to w y  zw yk le  o godz .  
12 w  po łudnie  p rzes ta je  „ u rz ę d o w a ć " ,  a b y  
d a ć  o d czu ć  in te resan tom  tą  n ieznośną  t r w a ­
ją c ą  aż  cale t rzy  godz iny  p rz e rw ę  —  n a ­
ty ch m ias t  p o j ą ż y ie n  w  kierunku  pó łnocnym
1 w rezultac ie  s tan ą łem  p ode  drzw iam i nad 
k tó rem i w ;dnia! ł a d n ie j? )  w \  m a lo w an y  
szyld  -  „U rząd  p o cz tow o- te leg raf iczny  Igna 
lino*'. P o  raz d rug i  sp raw d z iłem  cZas, —  
c y fe rb la t  z eg a rk a  i wskazów 'k i wyraźnie  
w s k a z y w a ły  godz .  1 1 mm. 49. Śmiało też 
z ap u k a łem  w  drzwi U rzędu  ciegzac się w  
m yślach ,  że  jeszcze  mi pozosta ło  a k u ra t  11 
( jed e n aś c ie )  m inut  czasu  do  „zabawienia*' 
n a  poczcie . Czekam...  P u k a m  po  raz  drugi.. .  
Milczenie... P o ra ź  trzeci ...  Głucho.. .  W resz ­
cie  zniecierpliwiony nacisną łem  na wielce 
p ry m ity w n ie  sk o m p l ik o w an ą  k lam kę  i silne 
p o cąg n ą łem  j ą  n e s te ty  drzwd nie o twarły  się 
da ją c  do  z rozum ienia,  że (co  późnie; og lą-  
d a 'e m )  zam k n ię te  silnym, o g ro m n y m  hakiem 
Jednocześn ie  do  m ych  uszu  doszed ł  odg łos  
ożyw ionej  ro z m o w y  p. K ierownika  u rzędu  
z jak im ś  in te resan tem ,  k tó ry  po  pa ru  m n u ­
tach  o tw orzy ł  drzwi urzędu ,  a b y  go o p u ś ­
cić. K o rzys ta jąc  z okazji  o tw arc ia  drzwi 
w s u n ą łe m  w  p o w s ta ły  o lw ó r  s w ą  głowę,  i 
nie zdąży łem  jeszcze  o d e z w a ć  się, gdy usły­
sza łem  o s t ry  g łos p. k ie row nika  —  „U rząd  
zamknięty**." N a ty ch m ias t  cofnęłem się z głoś 
n ym  p ro tes te m  i... -drzwi k ie ro w an e  niew i­
d o czn ą  ręką  zam knęły  się mi p rzed  nosem . 
S ta n o w c z o  tw ie tdzę ,  że w ed łu g  w łaśc iw ego  
c za su  godz iny  12-ej jeszcze  nie było, z e g a ­
re k  mój u re g u lo w an y  pop rzed n ieg o  dnia w  
urzędzie  p o c z to w y m  w  Św iec ianach ,  m ógł 
o późnić  się m ax im um  o 1 —  2 minuty,  Może

z eg a r  ignalin sk iego  u rzędu  p o c z to w e g o  
zaw iód ł?  D o ść  dz iw ne.  Nie m ając  nic do  r o ­
b o ty  uda łem  się d ro g ą  w io d ą c ą  okceo d w o r ­
ca k o le jo w eg o  w  s t ro n ę  jez iora .  Z aledw ie  
uszedłem  kilkadziesiąt  k rokow , g o y  oczom 
m y m  p rzeds taw ił  oię w s p a n ia ty ( ? )  w idok.  
O to  p rz o d o w n ik  P .P .  ip raw d o p o d o b n ie  ko­
m e n d a n t  m ie jsc o w eg o  p o s te ru n k u  w  t o w a ­
rzy s tw ie  ż y o a  jed n ą  ręk ą  u jm ując  ze spodu  
w yw rócił  (.dosłownie w yw róci! )  us tęp .  Jak  
się okaza ło  p p rzo d o w n ik  p rz ep ro w a d z a !  lu­
s t ra c ję  s ta n u  sa n i ta rn e g o  szczególnie ,  zaś  
u s tęp ó w .  I nie dziw ię  się,' że  ów u s tę p  zo­
sta ł  oba lony ,  bo  bi la to  o uoa  sk lecona  z d e ­
sek  u s ta w io n a  bez ż ad n e g o  lu n d am e n tu ,  
lecz dziw ię  się, że w  m -ku  lgnalino  d o ty c h ­
cza s  u s tę p  ten  sta ł  n ap rze c iw k o  lokalu w  któ 
ry m  mieści się p o s te ru n e k  P P „  tuż  p rzy  sa ­
mej d rodze .  Uszed łem  jeszcze  k i lkanaście  
k ro k ó w ,  gdy us łysza łem  hałas,  krzyk, g w a r  
i tupo t .  T o  uczn iowie  szkoły  pow szech n e j  
pod n ad zo rem  nauczycielki (m o że  k ierow ni­
czki iszkoly —  niew iem ),  zajęci są  p ra cą  w 
■ogrodzie... g rab ien iem  liści z esch łych  zeszło­
rocznych ,  —  d rz e w  do sy ć  ładnie  re p re z e n tu ­
jąc y ch  bud y n k i  kolejowe. P ra w d o p o d o b n ie  
w ięk szo ść  uczn iów  była  z adow olona ,  lecz 
o d o so b n io n a  g ru p k a ,  s to jąc a  w pobliżu  d rogi  
w idoczn ie  u czn iów  s ta r s z e g o  oddziału,  n a ­
rzeka ła  na  ów  p o r z ą d t k  N a p r a w d ę  mieli 
oni rac ję  tw ierdząc ,  ja k  
s łyszałem, iż z im ą m rozy ,  silne zaw ie je  i 
n ico g rzan e  k lasy  nie p o z v ralaly na  reg u la rn e  
uczęszczan ie  na  lekcje, zaś  w io sn ą  grabienie  
liści. W ę d ru ją c  dalej nic sz czeg ó ln eg o  więcej 
nie zau w aży łem ,  dop iero  p o w ra c a ją c  do  d o ­
mu ( w  kierunku  N o w o -Ś w ię c ian )  w  odle­
głości paru  k i lom etrów  od Ignalina widzia łem 
p ra co w n ik a  k o le jo w eg o  z a ję teg o  bieleniem i 
m a low an iem  słupków h e k to m e rro w y ch  u s ta ­
w ionych  na  p lancie.  W  uoieg tym  roku  w i­
dniałem na ty m  samy n, o aem k u  podobne  
m alow an ie .  C zy żb y  Wil. D y re k c ja  Kole­
jow a  zamierzała" rok roczn ie  d o k o n y w a ć  w 
rzeczyw is tośc i  n iekoniecznej  „imprezy**? A 
m oże  zatrudnia  ty lko  b e z ro b o tn y ch ?

Na tern kończę  s w e  spos trzeżen ia .  B ę­
dąc  p o  raz  d ru g i  w  Fgnalinie m oże  coś n o ­
w e g o  z o b aczę  i... też napiszę .  D o b rze?

jo z e f TertecKi.
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■ M aszyny żn iw ne D e en n g a  są  fe 
J  lek k ie  w p r a c ,, m ocne  i precyzyjn ie z  
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fl z ło  10 .“20 s z j i  to  najlepsze  Sw ia- a  
Ł d e c t w o  ich w ysok ich  za le t. ~ 3 m

Sąd wątpi w winę Jakubowskiego
BERLIN. 17.6. (P A T ). D ziś og ło szo n y  zosta ł w  Neustrelitz wyrok w procesie No- 

g en só w  który to proces p o w sz e c h n e  był nazyw an y  w Niem czech procesem  Jakóoow  
ębokej c iszy  przew odniczący sądu odczyta łsk iego . W o o ec  przepełnionej sali i w śród gl 
o godz. 12.30 wyrok, na m ocy k tórego A ugust N o g en s skazarty został za  krzyw o­
przysięstw o  na półtora roku c iężk itg o  w ięzienia, za  m orderstw o zaś na śm ierć. M cłdszy  
brat hritz N ogens za  okazyw an ie  p om ocy  w m orderstw ie i za  K rzyw oprzysięstw o po  
uw zględnieniu  w ieku m łodocianego, jako okoliczności łagodzącej, na 4  lata 3  m iesiące  
w ięzienia. M atka N ogen sów  K ellerowa za  w spółudział w m orderstw ie i za  ciężkie krzy­
w op rzy sięstw o  na- 9 lat c iężk iego  w ięzien ia. B loecker za krzyv o p rzysięstw o  na półtora  
roku ciężk iego  więzienia. W ustnem  uzasadnieniu w yroku przew odniczący podniósł, że  
sąd przyjął p ow szech n e przyznanie się  oskarżonych za praw d ziw e o  tyle, o  ile ' przy  
zeznaniach tych  obciążali sam i siebie a w  szczeg ó ln o śc i przyznanie się  A u gusta  N ogensa  
d o  w in y  złożone radcy sąd ow em u nu n d ow i w czasie  s iea ztw a  uznał sąd za  w iarogodne, 
pon iew aż zeznanie z łożone zosta ło  przy najdalej idących zarządzeniach ostrożn ości. Roz 
bieżn ość w zeznaniach p oszczeg ó ln y ch  oskarżonych uznał za  m niej w ażn e, p on iew aż  
w skutek od leg łości czasu teg o  rodzaju detale są  n iem ożliw e do uniknięcia. AIibip A ugusta  
N ogensa uznał za  n ieuaow oan ione 1 przyszed ł do w niosku, że  m usiał on być w  dniu 
krytycznym  na m iejscu przestępstw a.

W  spraw ie udziału Jakóbow skiego w  m orderstw ie sąd w strzym ał się od w ydania  
ostatn iego  orzeczenia, stw ierdzając, ż e  w yjaśn ien ie tej spraw y będzie zaaaniem  pos rępo 
w an ia  o rew izję proces u, do którego doprow adziła niem iecka liga  oorony praw  człow ie  
ka i obyw atela . Sąd przyszed ł d o  w niosku, ż e  nie m oże o g ło sić  n iew inności Jdkóbow skie  
g o  i ty lko podkreśla że  co  do w iny jego  istn ieją pow ażne w ątp liw ości.

Ciężkie kary na oskarżonych, przekraczające naw et, jak w  stosunku do Kellerowej 
w n iosek  prokuratora, sąd  uzasadnia m iędzy m nem i tern, ze  oskarżeni fa łszyw em i sw em i 
zeznaniam i w- poprzednim  procesie przyczyn ił się do stracenia Jakubow skiego. P o  z g ło ­
szen iu  przez przew od n iczącego  w yroku i m oty w ó w  adw okat Brandt w  im ieniu Ligi 
oorony praw  człow iek a  i ob yw atela  prosił, a żeb y  sąd zw rócił się  do rządu m eklem bur  
■skiego o  n iew ykon yw an ie  w yroku na A u guście  N ogensie.

Prasa podaje w yrok obszernie. Dzienniki praw icow e, jak „Lncal Anzeiger** prawie  
ca łkow icie pom ijają nazw isko i  spraw ę Jakóbow skiego. „Bcrliriar Tageoiatt* podkreśla  
że  sąd w b rew  w yw odom  prokuratora, który w  dalszym  ciągu  podtrzym yw ał tezę o  
w spółw in ie  Jakóbow skiego, pow strzym ał się od orzeczen ia co  do udziału Jakóbow skiego  
w  m orderstw ie. O strożnie sform ułow ana m otyw acją  w yroku oznacza zdaniem  „Beruner 
Tageblatt** —  jeanakże całkow icie zdezau w ow am e w yroku na Jakob cw sk iego .

Katastrofa samolotowa

Kursy Pielęgnowania i Wychowania Dzieci ■
(Z  PROGRAM EM  ROCZNYM ) ■

Program  obejm uje kurs teo re ty czn y  i praktykę fi
w sz p ita la c h  p rzed szk o la ch  i ż łob k ach . ■

— — Wykłaaane są następujące przedmioty — ■

RARYŻ. 17,6 Pat, Jak d o n o szą  z  C alais, sa m o lo t lecący  z C roydon w Anglji i 
w io z ą c y  l l  pod różnych , w padł do m orza w c za s ie  p rzeiO tu  n a d  k a n a łem  La M anche. 
6 p od ró żn y ch  sa m o lo tu  w yratow ał sta tek  rybacki, 5 zaS o só b  d o ty ch cza s  brak. P ilo t  
p o z o sta ł na sa m o lo c ie , k tóry u tr zy m u je  się  na pow ierzch n i w od y  i p ły n ie  z 
prądem .

Wybuch wulhanu Comagatahe
TO KIO  17,ó P at. W ulkan C om adatake w znow ił dziś rar.o sw ą  czy n n o ść . Lawa 

zn iszc ty ła  dw ie w iosk i u s tó p  w ulkanu ca łk o w ic ie , a jeaną  c z ę śc io w o . S łup dym u i 
ptom ieni s ięg a ł dw u m il. LuanoSC są sied n ich  m iejsco w o śc i je st  ew a k u o w a n a . D o ­
tych cza s nie o trzym an o  w iadom ości o  ofiarach.

Dżuma w Egipcie
UIEDEŃ*. 17 VI. PAT. D ziennik i w ieu eń sk ie  d o n o szą  z  Kairu, ż e  dżum a szerzy  

się  w Egipcie w sp o só b  zastraszający . W ielk ie obszary  w E gipcie górnym  i dolnym  
naw iedziune s ą  zarazą.

Otwarcie wystawy regionalnej w Łowiczu
ŁOW ICZ, 1 7 —VI. Pat. W dniu 16 czerwca od b yło  się otwarcie ok rę­

gowej wystawy regionalnej powiatów łow ieckiego, sochaczew skiego, kutnow ­
sk iego , skierniewickiego i rawskiego. Na otwarcie wystawy przybył p. w o ­
jew oda w rszawski p. inż. Stanisław Twardo, dyrektor departamentu Mini­
sterstwa WyznańKeligijnyth i Oświecenia Publicznego p. Jastrzębow ski, dy­
rektorzy departamentów Ministerstwa Rolnictwa Królikowski i Stetanow ski 
i inni. W ystawa przedstawia się im ponująco, pom im o krótkiego czasu , w 
którym została  zorgan-zowana i minimalnych funduszów , jakie p osiadała  
w swem  rozporządzeniu.

M ia s t o  L im a g es  w e  F tanc j i ,  s ł a w ­
ne z n a j w i ę k s z y c h  i n a j l e p s z y c h  po  
Sevresj,  f ab ryk p o r c e l a n y  i ce ramiki ,  
s t a ło  się t e re n e m  k r w a w y c h  w a l k  t łu­
mu  p o d b u r z a n e g o  p r ze z  k o m u n is ty c z ­
nych  a g i t a t o r ó w  z po l i c j ą  i wo j s k ie m.

Niemal  ca ła  lu dn o ść  L im og e s  zaele -  
k t r y z o w a n a  t oc zą cy m  się o d  ki lku ty­
go dn i  p r zed  s ą d e m  p rzy s ię g ł yc h ,  p r o ­
ce sem,  p r z e c iw k o  Kar o lo w i  B a r a t a u d ,  
o s k a r ż o n e m u  o z a m o r d o w a n i e  w  ce­
lach r a b u n k o w y c h  sz ofe ra  F aur e ,  kra-  
dz e ż  j e g o  a u t a  i z a b ó j s t w o  m ło de g o  
B e r t r a n d a  P a y n e t ,  l udnoś ć  r z ą d a ła  i 
s p o d z i e w a ł a  się d la  poe t sąd ne go  z a s t o ­
s o w a n i a  n a j w y ż sz e j  kary.

Karol  B a r a t a u d ,  p ię k n y  Lolek,  j ak 
go p o w s z e c h n i e  n a z y w a n o ,  syn  b o g a ­
tego  p r z y m y s ł o w c a  z ok o l i c  I imoges ,  
zb oc z e n io w ie c  i d e g e n e r a t ,  p r o w a d z ą ­
cy  życ ie  h u l as zcz e ,  c i eszył  się og ó l ną  
n ien awi śc ią .

S p r a w a  c i ągn ę ł a  się p a r ę  tygodn i ,  
p o d c z a s  k tó r y ch  p r z e s ł u c h a n o  o k o ło  
100 ś w ia d k ó w ,  a  ze zn a n i a  tychże  w 
c or az  to g o r sz e m  św ia t ł e  p r z e d s t a w i a ­
ły o sk a r ż o n e g o .  P ię k ny  Lolek nie m o ­
g ą c  sw oje j  winy  w o b u  m o r d e r s t w a c h  
z a p r ze c zy ć  p r zy j ą ł  s ys te m  -otaczania 
się w  sw o ic h  ze zn a n ia ch  t a j e m n ic z o ś ­
cią i s t a ra ł  się w  ko m e dj an c k i  sp o só b ,  
w p o ić  w  p r zy s ię g ły c h  p r z e ś w i a d c z e n i e  
że był  on ty lko  n ie szc zęś l iw ym  n a r z ę ­
dz iem sp l o t u  w y p a d k ó w  z m u s z a j ą c y c h  
go  do  zb r o d n ic zy c h  cz y nó w ,  za k tó re 
m o r a l n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p o n o s z ą  in­
ni lecz n ies t e ty  n a z w i s k  tyc h  ludzi  w y ­
mienić n ie m a  p r a w a .

E ks p er c i  u d o w o d ni l i  ż e 1 B a r a t a u d  
ch oc ia ż  d eg e n er a t ,  j e s t  za s w o je  czyn y  
o d p o w ie d z ia ln y m ,  to też p r e z e s  są d u  i 
p r o k u r a t o r  d o m a g a l i  s ię od p r z y s ię g ­
łych w y d a n i a  w y r o k u  k a r y  śmierci .

S ęd z i o w i e  p rzys ięg l i  b i o r ąc  p od  u- 
w a g ę  w y w o d y  o b r o ń c ó w ,  skaza l i  p ię ­
k n e g o  Lo lka  na  d o ż y w o t n i e  c i ężk ie  r o ­
bo ty  I w ła ś n i e  ten zb y t  ł a g o d n y  w y ­
m ia r  k a r y  na zb r o d n ia rz a  s t a ł  s ię p o w o  
d em  ro z le w u  k rwi  n ie w in ny ch  ludzi .

Już  p o p r z e d n i o  m u s i a n o  p r ze w oz ić  
p o d s ą d n e g o  na  k a ż d ą  r o z p r a w ę  z 
z i en ia  do  są d u ,  p o d  s i lną e s kor tą ,  a b y  
go  oc h ro n ie  p rze d  z l inc zo w ani em  roz ­
sz a la ł e g o  t łumu,  p o d b u r z a n e g o  a r tyku  
łam* p i sm k o m u n is ty cz ny ch ,  g łos zą ce -  
mi b e z k a r n o ś ć  b u r ż u a z y jn y c h  p r z e s t ę p ­
ców.

P o  og ło sz en iu  w y r o k u  k i lku tys ię ­
czny  t łum k iz y c z ą c y  „Ś mi e r ć  zb r o d n ia

A n aiom ja i fizjo log ia .
H ygjena i bak terjo logja . 
P a to lo g ja  ogólna .
H ygjena dziecka.
O pieka sp o łeczn a  nad dzieck iem .

D y ety k a  d z ieck a .
Choroby dzieci i p ie lęgnow anie  

dziecka  ch orego .
P sy c n o io g ja  i w ychow anie.
G ry i zabaw y.

W ku rsach  biorą udział p ro feso ro w ie  n a sz ij  w szech n icy  i lek arze sp e ­
cja liśc i w chorobach  d z ie e ię c ic h  (p o d  k ierow n ictw em  P rof. U . S . B . W acław a  
J a siń sk ieg o ).

Zapisy są  przyjm ow ane w lo k a lu  ROCZNYCH K URSÓW  HANDLOW YCH  
prz> ul. M ickiew icza * ł .u o _ j. 3 - 7  wici . c u d z itń  o p ró cz  św iąt _________ l
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P o zn a ń , CieszKowsktego 9.

Sztuczna wyspa
W  s t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h  k o n s t r u ­

u ją  o bec n ie  p i e r w s z ą  sz tu cz n ą  w y s p ę  
p r z e z n a c z o n ą  n a  s c h ro n  i po s t e ru n e k  
ż y w n o ś c i o w y  dla a e r o p l a n ó w  t r a n s a ­
t l a n tyck ich .  F r a c ę  p o d ją ł  p e w ie n  sy n d y  
kat ,  k tó r y  p r o je k t u je  z a p r o w a d z e n i e  
r e g u l a rn e j  p u w ie t r z n e j  s ł uż by  p o c z t o ­
we j  p o m i ę d z y  A m e r y k ą  i E ur o pą .

W y s e p k a  ta  m a  b y ć  p r zy ko tw ic zo -  
na  na  pe łn em  m or zu ,  o k i lkase t  mil od 
b r ze gu ,  i b ęd z i e  s t a n o w i ł a  p ie r w s z ą  
p r ó b ę  um ie sz cz e n i a  p o d o b n y c h  w y s p  
p o m ię d z y  A m e r y k ą  a I r landją ,  k tó r ą  
w y b r a n o  na  k o ń c o w y  p u n k t  p rzysz łe j  
linji lo tniczej .

W e d ł u g  Dai ly  Chron ic ie ,  d y r e k to r  
lo t n i c t w a  p r z y  A m e r y k a ń sk ie j  Izbie 
H a n d lo w e j  m a jo r  G a r d n e r ,  p r z e b y w a  
o b e c n i e  w  I r landj i  gdz i e  p r o w a d z i  n a r a  
dy  z p r e z y d e n te m  C o s g r a v e  w  s p r a w i e  
t e g o  p la nu .  L.

rzow.i“ zg r om ad z i ł  s ię na  p la cu  p r ze d  
więz ien iem,  ch c ą c  w t a r g n ą ć  do  w i ę ­
zienia by  więź n ia  odb ić .  P lu to n  ża n -  
da rm e r j i  ch c ąc e j  t łum r o z p r o s z y ć  o b ­
s y p a n o  g r a d e m  w y z w i s k  i kamieni ,  tak­
że . ro zp ocz ę ł a  się r e g u l a r n a  w a l k a  p o ­
m ię d zy  ż a n d a r m e r j ą  i p o l i c j ą  a  t łu­
mem.  W a l k a  ta t r w a ł a  p r ze z  p o p o ł u d ­
nie, w ie c zó r  i część  nocy  i d o p ie ro  u- 
życie  b roni  palne j  p r z e z  s p r o w a d z o n ą  
ko in p a n j ę  p ie c h o ty  zdo ła ło  r o z p r o s z y ć  
tłum.

R o z m o w n ic ę  w  więz ieniu  z a m ie n io ­
no w p r o w i z o r y c z n y  a m b u la n s ,  w  k tó ­
rym  leka rze  o p a t ry w a l i  r an ny c h ,  z p o ­
licji i ża n d a r m e r j i  r a n n y c h  j e s t  p r z e s z ­
ło p i ęćd z i es i ą t  osób ,  n iek tó rzy  n a w e t  
d o sy ć  p o w a ż n ie .  L iczby  r a n n y c h  z t łu­
mu nie m oż n a  j e szcze  ustal ić .

b i lna  k o m p a n j a  w o j s k a  o ta c z a  p lac  
w y g l ą d a j ą c y  j a k  p r a w a z i w t  p ob o jo w  i- 
sko,  i ma  b r on ić  d o s tę p u  do  w ięz ien ia  
aż  do  czas u  w y w ie z ie n i a  s k a z a ń c a  na  
ci ężkie  robo ty.

Kilku p r o w o k a t o r ó w  k o m u n is ty c z ­
nych u ję to,  i o s a d z o n o  w więz ieniu ,  o -  
cz eku ją  oni w  p o n u r y m  ń as t ro ju  d a l s z e  
go  p r z e b ie g u  w y p a d k ó w .

1 tym w ię c  r az em  u d a ł o  się men e-  
rom k o m u ni s ty cz n y m ,  zmien ić  z d r o w y  
od ru ch  s p o ł e c z e ń s t w a  f ran cus k i ego  pię 
tn u ją ce go  zbr odn ię ,  w  k r w a w ą  m a s a ­
krę .i zb r o j ne  w y s t ą p i e n i e  p r z e c iw k o  
p r z e d s ta w ic ie lo m  rzą d u  i b e z p ie c z e ń s t ­
w a  p u b l i c zn e go .  Z.K.

M M  tizmtiji i » j  aitystki pańskie!
Popularna artystka Lomedji fran­

cuskiej, pani Cecylja Sorel, która przez 
swoje m ałżeństw o r m łodym  hrabią 
de Segur, była przed paru laiy naj- 
ulubieńszym tematem aktualnych sa ­
tyrycznych piosenek, wszystkich n ie­
mal kabaretów paryskich, padła przed 
kilku dniami ofiarą wyrafinowanego 
złodzieja.

D o  pałacyku zam ieszca łego  przez 
hrabinę de Sćgur p«*zy Polach Elizej­
skich, zg ło sił się w rannych gudzi- 
nach czrowiek, który się podał za 
ślusarza, przysłanego Drzez w łaścicie­
la p osiad łości, w celu sprawdzenia  
zam ków. Sptawdziwszy w tow arzy­
stwie loK&ja zamki w kilku pokojach, 
pozbyt się pod jakim ś pretekstem nie 
porządanego świadka, i w ciągu kilku 
minut zdołał skraść z kasetkf w sy ­
pialnym pokoju , biżuterję wartości pół 
miljona franKów i ulotnić się niepo  
strzeżenie.

Pom im o wielkich trudności, śledz­
two doprow adziło do ujęcia złodzieja, 
Szwarca, kflkakiotnie już sądow nie  
karanego i dwóch paserów  będących  
z nim w zm owie, w chwili gdy jeden 
z paserów, usiłow ał spieniężyć k o ­
sztowny pierścionek, przedstawiający 
najcenniejszą w arrość z całego skra­
dzionego łu p u .

Policja obecnie, stara się odnaleźć 
szpilkę od krawatu z perłą, którą 
złodziej pozostaw ił wpiętą w pod u sz­
kę taksometru, sądząc że jest fał­
szywą.

O koliczność że tak prędko udało  
się pani Sorel udzyskać stracone klej­
noty, nasuw a podejrzenie, że leciwa 
artystka sama dla reklamy całą aferę 
zaaranżowała, aby znów  wzbudzić z a ­
interesowanie sw oją o so b ą  całego  
Paryża, gdyż nie ma ofiar, któryenby 
nie poniosła artystka dla zdobycia, 
lub utrzymania popularności. Z. K.

F 0  Z A T A R T Y C H  Ś L A D A C H
Boy-Że leńsk i ,  o ś w i a d c z y w s z y  w 

k o m e n t a r z a c h  do  rozg łoś ne j  p r z e d m o ­
w y ,  k tó rą  z b i o r o w e  w y d a n i e  p i sm  Ada-  
p m a  M ic k ie w i cz a  o pa t r zy ł ,  że nie p o ­
s i a d a m y  w y c z e r p u ją c e j  b iogra f j i  t w ó r ­
cy „ P a n a  Tadeusza** o św ie t l a j ą c e j  do 
n a j d r o b n i e j s z e g o  sz cz egó łu ,  bez r e sz ty ,  
p r z e b i e g  j e g o  żywro ta  a p rze z  to  i k a ­
ż de  d r gn ięc ie  j e g o  ewolu c j i  d u c h o w e j ;  
z a h a z a r d o w a w s z y  da l e j  śmia łe  a  k a t e ­
g o r y c z n e  tw ie rdz en i e ,  że „w w i e d z y  na  
szej  o A d a m i e  Mic k ie wi czu ,  op r ó cz  
c e n z u r y  w y n ik łe j  z j e g o  p r z e b ó s i u  i e m a  
że  z a w s z e  by ł  cz em ś  o d r ę b n e m  w  na- 
s z e m  p i ś m ie n n i c tw ie  a  s t u d j a  n a d  nim 
c z em ś  p o ś r e d n i e m  m ię d zy  h ag i o g r a f  ją 
a  h i s to r j ą  l i t e ratury ,  w e s z ła  w  g r ę  je­
sz cze  i ce n z u r a  f a k t yc zn a ,  t y c z ą c a  s a ­
m y c h  ź róde ł  i d o k u m e n t ó w 1* *)  nie p o ­
p r z e s ta ł  na g o ło s ł o w n e m  d i c t u m  
a  c e r b u m.

Już, k o r z y s ta j ą c  z sz e r o k o  d lań  o t ­
w a r t y c h  s z p a l t  „ W i a d o m o ś c i  L i te rac -  
k i c h “ , w e r z n ą ł  się z os t r o  ś w i e c ą c ą  l a­
t a rn i ą  w j e d e n —  e x e m p l i  g r a t i a
—  kąt ,  b o d a j ż e  na j c i em nie j sz y ,  n i b y  to  
już  us ta lon e j  n e  v  a  r i e  t  u r, n ie ­
j a k o  of icj alnej ,  b iograf j i  M ic k ie w i c z a  i
—  i s twie rdz i ł  p rze dew ' s zys tk i em  n ie ­
zb ic ie ,  że p a n u j e  t am m ro k ,  mrok,  
mr ok . . .  b y n a j m n ie j  nie „naturalny** 
l ecz  sz t uc z n ie  z a a r a n ż o w a n y  —  a d  
u s u m  D e l p h i  n i  — ja w n i e  i o c z y ­
w iśc ie  d la t e g o  a b y  p o z o s t a ł y  n i e w y j a ś ­
n ion e  i n i e zg łę b io n e  „ n a  wieki  wiecz-  
n e “ n ie k tó re ,  a  p i e rw s z o rz ę d n e j  w a g i ,  
n i e k tó r e  s t r o n y  i s z c z t g ó ł y  tej  i s tnej  
z m ory ,  z w a n e j  p o p u la r n i e  i o g ó ln ik o ­
w o  „towiamzmern**,  co  za c i ąż y ła  t ak  
f a t a ln ie  na  ca łym,  s p o r y m  o kres ie  ży ­
c ia  i dz ia ł a lnośc i  A d a m a  M ic k ie w ic za  
— a i in ny ch  j e szcze ,  j ak  w ia d o m o ,  w y ­
b i t n y c h  p r ze ds taw ic ie l i  nas ze j  Wie lk ie j  
E m ig r a c j i  o r az  z ł o te go  w iek u  nasze j  
r o m a n t y c z n e j  i mes ja n ic zn e j  l i t e ra tu ry .

*) S to so w a n a  p rzedew szys tk iero  na
sze ro k ą  skalę  przez  W ła d y s ła w a  M ickiewi­
cza w e  w szy s tk ich  jego ,  a tak  l icznych, p ra ­
cach  b iograf icznych  d o ty cz ąc y c h  wielkiego 
ojca, k tó reg o  p ragnął  być  na jbardzie j  au to -  
r y t a ty w n \  m i w p ły w o w y m  e g ze g e tą  i a p o ­
logetą .

W i ę c  n a j p ie r w  w y p r o w a d z a  Boy-  
Że leńsk i  na  św ia t ło  dzienne ,  i ście d r a ­
m a ty cz ne ,  lo sy  d o k u m e n t u  p i e r w s z o ­
r zę dne j  w a g i ,  co g o  t ropi ł  i t ropi ł  Wł .  
M ic k i ew ic z  aż  dob i ł  się,  p r zy n a jm n ie j  
cho ć  p o ło w ic z n e g o ,  j e g o  u n ic es t w i e ­
nia.  J e s t  to p a m ię t n ik  Zofj i  S z y m a n o ­
wskie j ,  późn ie j sze j  ż o n y  T eo f i l a  L en a r  
tow ic za ,  p r z y r o d n ie j  s i o s t r y  C e l iny  z 
S z y m a n o w s k i c h  A d a m o w e j  M ic k i e w i ­
cz owej .  Zof ja  S z y m a n o w s k a  sp ę d z i ł a  
w  d o m u  M ic k ie w i c z ó w  w  P a r y ż u  lat  
ki lka ,  od  1848-go roku  J e d n a  cz ęść  jej  
o b s z e r n e g o  p a m ię t n ik a  by ła  w  p o s i a ­
da n i u  K r a s z e w s k i e g o  i dzi ś  zn a jd u j e  
s ię  w  z b i o ra c h  w a r s z a w s k i e j  B ib l jo tek i  
N a r o d o w e j ,  d r u g a  część ,  o w ie le  w a ­
żnie j sza ,  b y ł a  w ł a s n o ś c i ą  A r t u ra  W o ­
łyńs k i ego ,  u c z o n e g o  i dz i a ł a cz a  d la  
s p r a w y  pol sk ie j  we W ł o s z e c h  ;W ł a d y ­
s ł a w  M ic k ie w ic z  potraf i ł ,  po  d łu g ich  
z a b ie g a c h ,  w y d o s t a ć  od  W o ł y ń s k i e g u  
d r o g o c e n n y  rękop i s  i —  ta  d r u g a  część  
pa m ię t n ik a  Zofj i  S z y m a n o w s k i e j  p rze ­
pad ła .

Tern n iemnie j  już  w  p i e rw sz e j  czę­
ści p a m ię t n ik a  S z j m ia no w sk ie j  tudz ież  
z ro zm a i t y c h  w z m i a n e k  r o z iz u c o n y c h  
p o  b io gr a f j ac h  M ic k ie w ic za  i po  j ego  
k o r e s p o n d e n c j i  t udz ież  p o  p i s m a c h  to- 
w i a ń c z y k ó u  w s p ó ł c z e s n y c h  M ic k ie w i ­
cz ow i  w y z i e r a r s y l w e t a  n ie s ły ch an i e  in­
t r y gu ją ce j  i n i ep osp o l i t e j  o sob i s toś c i ,  
na  . k t ó r ą  Boy-Ż e leń sk i  —  w ła ś n ie  z a ­
czął  n a p r o w a d z a ć  św ia t ło .

T ą  o s o b i s to ś c i ą  j e s t  mo ż e  na jmnie j  
znan a ,  z p e w n o ś c i ą  na jmnie j  zn an a ,  ze 
w s z y s t k i c h  f igur  za lu d n ia ją c y c h  b io -  
g raf j ę  Mi c k ie w ic za :  X a w e r a  D e y -  
b  e 1.

T a  p o c z ą t k o w o  s k r o m n ’a n au cz y c i e l ­
ka  dziec i  M ic k ie w i c z a  u r a s t a  w  j ego  
d o m u  j a k b y  na  s t r ó ż a  o p ie k u ń c z e g o  
n ad  b r a t e m - t o w i a ń c z y k i e m ,  j a k o  lepiej  
niż on s a m  p o j m u j ą c ą  n a u k ę  Mis t rz a !  
„ U d e r z y ł o  mnie  —  p isze  Boy-Ż e leń sk i  
—  ja k o  coś  n ie zw yk łe g o ,  aby  m oż n a  
by ło  t ak  z a k o n s p i r o w a ć  n a z w is k o  i is t ­
n ienie  kob ie ty ,  k tó ra ,  j a k  się ok azu je ,  
w i ę c e j  n i ż  d z i e s i ę ć  l a t  ż y ­
ł a  t u ż  o b o k  M i c k i e w i c z a  i 
k tó r a  wr hi s tor j i  t o w ia n iz m u  o d g r y w a ł a

b a r d z o  cz ynną ,  a n a w e t  ch w i l am i  w p ły  
w o w ą  r o lę “ . Między  X a w e r ą  a  Mi­
s t r ze m  T o w i a ń s k i m  toczy  się f o rm a ln a  
w a lk a  o w p ł y w  na  M ic k ie wi cza ,  w re­
zu l tac ie  k tó re j  Mick iewicz  zos ta j e  p rzy  
s io s t r ze  X a w e r z e ,  p o ś w i ę c a j ą c  Mi 
s t r za . . .  i do  dz i ś  dn ia  m y  nie m a m y  
t a k i e g o  ep iz o du  b io g ra f i c zn e go  
w y ś w i e t l o n e g o  p rzez  mick iewiczo lo -  
g ó w  d o  o s ta tn ie g o  odcien ia !  „ T o  są  w  
i s t o c ie . j r z e c z y  b a r d z o  osobliwe!** —  
m o ż e m y  śmi a ło  p o w t ó r z y ć  za  Żeleń­
skim.

J a k a  b y ła  ro la  tej X a w e r y  D ey b e l  
w  życ iu  M ic k ie w i c z a ?  N ie w ą tp l i w ie  
w a ż n a  rola .  Ta je m n ic a . . .  n i emal  zupe ł ­
n a  t a j em nic a .  „ C z ę ś ć  tej  t a j e m n ic y  
z a g r z e b a n o  —  p isze  Boy  -  Że leńsk i—  
z p am ię t n ik ie m  Zofji  S zy m a n o w s k ie j .  
F ak t ,  że  p o t r a f io no  za ta i ć  tę k ob ie tę  aż 
d o  n az w is k a ,  d o w o dz i ,  j ak ie  m u s i a n o  
w tym celu s j m s to s z e n ia  uc zy n ić  w  do-  
kumentach**.

S k ą d ż e  się wz ię ła  w  n a ib l i ż szem 
M ic k i e w i cz a  o toc zen iu ,  b o  w  j e g o  w ł a s  
n ym  do mu ,  ta  k ob ie ta  z t a k  f a s c y n u ją ­
cy m w zr o k ie m ,  ze aż  s a m  T o w i a ń s k i  
nie śmia ł  r o z m a w i a j ą c  z nią,  p a t rz e ć  jej  
w  o c z y ?  Co  o n a  t a m  rob i ła  w  domu  
p a ń s t w a  M ic k ie w i c z ó w  p r ze z  czas  d łu ­
gi ta,  j ak  j ą  T o w i a ń s k i  n a z y w a  „k s i ę ­
ż n i cz ka  Iz r ae l ska  do  wie lk ich  p r z e z n a ­
czeń  g o to w a n ' a “ , a na  k tó r ą  mi o t a  —  
po  zab rn ięc iu  z n ią  w  ostr> konfl ikt—  
p r z e k l e ń s t w a ,  j a ko  na  b ę d ą c ą  „ w  
s pó łc e  z p iek łem na  zab ic ie  Chrześc i -  
j aństwa**? P r z y p o m n i j m y  sob ie  w  n a ­
w ias ie  co p i sa ł  B o h d a n  Z a lesk i  do G o ­
sz cz y ń sk ie g o  ( l ip i ec 1842)  «o mes jan i-  
zmie  M ic k ie wi cza ,  że j e s t  „ a p o t e o z ą  
judaizmu**.. .

W  s w o im  „Żywocie** Ad’a m a  Mic­
k ie wicz a  nic W ł a d y s ł a w  M ic k i ew ic z  o 
X a w e r z e  Deyb e l  nie w s p o m i n a .  Je s t  
t a m  tylko w s p o m n i a n y  p e n s j o n a t  
p a n i e n  D e i b e 1 w  W i l n i e ,  
gdz ie  d a w a ł  lekcje T o m a s z  Zan.

„ W  jak im s t o s u n k u  b y ły  te p a n n y  
D eibel  czy  D eyb e l ,  b o  n a z w is k o  ich 
p i s a n e  j e s t  roznla ici c,  do  X a w e r y ,  t e ­
g o  —  pi sze  Bo y -Ż e l eń sk i—  nie w i e m ” . 
D w ie  r z e c z y  zd a ją  się b y ć  p e w n e :  że 
p oc h o d z i ł a  z W i l n a  i b y ła  i zrael i tką,  
co p r zy j ę ł a  chrzes t .  O n a  to  w' P a r y ż u  
s a m a  ochrzc i ł a  k o n a j ą c e g o  m ło d e g o

Ra-ma, s y n a  k u p c a  wi le ńsk ieg o .  W  la t  
s p o r o  p o  „misyjnym** swoirn  po b y c i e  
w d o m u  M ic k ie w i cz a  w y s z ł a  z*a mąż za 
m ł o d e g o  p rzy jac ie l a  Mi ck iew icza ,  F ra n  
cu z a  M a in ra d a ,  a u t o r a  e n t u z ja s ty c z ­
nej  b r o s z u r y  f r ancusk ie j  o Mick iewi czu  
w y d a n e j  w  1862 r.

O to  co p o z y t y w n i e  w i e m y  o X a w e -  
rze D eybe l .  A i j e szc ze  ... o to  z l istu 
K ras ińsk iego ,  z roku  1848,  d o w i a d u j e ­
m y  się,  że Xawera .  D eyb e l ,  g ł ę b o k o  
p r ze n ik n ię t a  d u c h e m  S p r a w y  i b e z g r a ­
nicznie  jej o d d a n a ,  s t a r a ł a  się p o z y s k a ć  
dla S p r a w y  ( m a  z n a cz y ć :  d la  to w ia n i ­
zm u )  b a w i ą c e g o  w  P a r y ż u  „ m ł o d e g o
D y m s z ę ” . ,

Bo y-Ż e leńsk i  ża d n y m  tego  nazwi -  
ska  nie o p a t r u j e  k o m e n ta r z e m .  Nie o-  
m y l i m y  się d o d a j ą c  w  formie o b j a ś n i e ­
nia,  że m o w a  j e s t  w  liście K ras iń sk ie go  
o Kleofasie D y m s z y  ze Z d a n i s z e k  na  
Żmudz i  ( p a r a f j a  T e l s z e w s k a )  ojcu  p ię ­
ciu synów' ,  z k tó r y ch  L u b o m ir  D y m s z ą  
ch lu bn ie  za p i s a ł  się n a  ka r t ac h  o b r o n y  
p r a w  n a r o d u  p o l s k i eg o  w  p r z e d w o j e n ­
nych  c z a s a c h  wmlcząc z n ie po sp o l i t ą  
en e r g ją  o C h e łm sz c z y z n ę  z ła*w D u m y  
P a ń s t w o w e j ,  w  której  zas i a da ł .  B r a t  
j e g o  Hen ry k ,  też p o s ł o w a ł  w  D um ie  
P a ń s t w o w e j  i cz y n ny m  był  w ie l ce  w 
s p r a w a c h  p ub l i cz nyc h  n a  w i d o w n i  b. 
g ub er n j i  W i te bs k ie j ,  ściślej  na b .  P o l ­
sk ich  In f l antach .  S p o r o  j e s t  o  n im w i a ­
dom ośc i  w  „P am ię tn ikach*  J a k ó b a  Giey  
sz to ra .  W  p r z y p i s a c h  ( T o m  I, 291,  
2 9 2 )  in f o rmuje  Korzon,  że Kleofas  
D y m s z a  ( co  z r es z tą  z j e go  us t  wie lo-  
k ro tn ieDs lyszałem) s tu d j u ją c  ro l n ic tw o  
w  ins ty tuc ie  w  G r i g n o n  p o d  P a r y ż e m ,  
b r a ł  w  s a m y m  P a r y ż u  c z yn n y  udział  w 
życ iu  tam na s ze m  em ig ra n ck im ,  że 

ze tkną ł  się w  P a r y ż u  z Mick ie wicz em ,  
S ło w a c k i m  i T o w i a ń s k i m  „ k t ó r e g o  nau 
ką  był  p r ze ję ty Y ’ że w  1846 p o d ą ż y ł  
z Mickiewnczem do  Rz y mu  i by ł  w r a z  
z W i e s z c z e m  na aud jenc j i  u P iu s a  IX- 
go.  C z y n n y  b ra ł  p o te m  udzia ł  w  roz ­
w i ą z y w a n i u  t . zw.  Kwest j i  W ł o ś c i a ń ­
skiej ,  by ł  na  w y g n ’an iu  w  W o r o n  eżu,  
ma ją t k i  j e g o  u le g ły  s e k w e s t r o w i  ( p ó ź ­
niej u d a ł o  się sekwmstr  uchy l i ć  a  Zda-  
niszki  o d k u p i ć ) .  Ż o n a t y  z T e r e s ą  N a ­
łęcz G ó rs k a ,  um a r ł  Kleofas  D y m s z a  w  
1902 r. i po ch ow m ny  z Z d ’an i szk ac h .  
P o d c z a s  k i lko le tn iego  p o b y tu  w  Mi ta-

wie,  gdz i e  pp.  D y m s z o w i e  mieli  d um  
w ł a s n y  a pięciu s y n ó w  w  ta m te j s z e m  
g i mn az ju m,  w s p o m i n a ł  Kleofas D y m ­
sza  o p o b y c i e  s w o im  w P a r y ż u  i „ z n a ­
jomoś c i  z Mickiewiczem** w zg lę d n ie  
częs to ,  n a t o m i a s t  nie zd a r zy ło  mi się u- 
s łyszeć  a b y  k ie d y k o lw ie k  o s w o je m  n a ­
l eżeniu do  ucz n ió w  m is t r z a  T o w i a ń s k i e  
g o  w sp o m in a ł .  A d la  nas ,  mło dyc h ,  
k tó r z y ś m y  się tak ba r d z o ,  za g im na z j a l  
nyc h  cz as ó w ,  in te re so w al i  w ie l k a  n a ­
szą,  n a r o d o w ą ,  r o n la n t y k ą  i spe c ja ln ie  
M ic k ie wi cze m z t ak im z a p a ł e m  „stu- 
djowali** b y łb y  to p rze c ie  t e m a t  d o  
n ie sk o ń cz o n y ch  r o z m ó w  —  j a k  w y m a ­
rzony!  M a m  w ra ż e n i e  że , s t a r y “ D y m ­
sza,  t ak chę tn ie  s z u k a j ą c y  k o n ta k tu  z 
młod z i eż ą ,  w r ę c z  unika ł  j ak ieg o k o l ­
w ie k  w s k r z e s z a n i a  tego,  co z nim się 
d z i a ło  w  P a i y ż u  w  ep o c e  bu jne j  mło­
dośc i ,  a. o sob l i wie  n a s t r o j ó w ,  k tó r ym  
w ó w c z a s  pod le g a ł .  W  k a ż d y m  raz ie  
n ie p o w s z e d n i ą  i i n t e res  u ją cą  i n d y w i ­
d u a l n o ś c i ą  by ł  ów' człow iek,  n a w e t  z 
z e w n ę t r z n e g o  p ię k n e g o  w y g l ą d u ,  o 
cz a r n yc h ,  d o  k o ń c a  życ ia  ż a r z ą c y c h  się 
oc zach ,  ty p  „ z  innej  epoki**, k r y ją c y  w  
sob ie  wiele,  w ie l e  więce j  niż z s i ebie  
dawał . . .  co „z na ł  Mickiewicza**,  a k t ó ­
reg o  —  o  czem  b o d a j ż e  n ik t  nie  w i e ­
dział  z Najbl i ższego n a w e t  śp. K leofa sa  
D y m s z y  o t o c z e n i a  —  ud a ł o  się g łę b u -  
ko w p l ą t a ć  w  t owian izm. . .  X a w e r z c  
Deybe l .

Co  k to  o niej w i e ?  —  p y t a  Boy-  
Że leńsk i  z w r a c a j ą c  się do w sz ys tk ic h ,  
k t ó r zy  nie p o dz ie la j ą  opinj i ,  że o b łu d ­
ne t a j en ie  p r a w d y  j e s t  r z e k o ­
m a  n ie zb ę d n e  d la  ku l tu n a s z e g o  n a j ­
w ię k s z e g o  poety .  Co  k to  o niej wie-—  
p o w t a r z a m  i ja,  w s ł u c h u j ą c  s ię  w  re­
z o n a n s  o w'iele c i a śn ie j sz ego  w i d n o k r ę ­
gu,  al e n ieb y le j ak ie go ,  bo  n a s z e g o  
W i l n a .

M oj e  w ła s n e ,  o so b i s t e  w s p o m n i e ­
nia wi leńsk ie ,  ' aczko lwiek  s i ę g a j ąc e  r o ­
ku b e z p o ś r e d n io  p o p o w s t a n i o w e g o ,  bo  
aż  1864-go,  l ecz  r e d u k u ją c e  się. do  
z w ie d z e n ia  p o d ó w c z a s  z m a t k ą  szp i ­
tala na  Antoko lu  gdz i e  o s a d z o n o  s k a ­
z a ny ch  na wygn'anie  ęąniatieżników**,  
w s p o m n ie n ia  d o r y w c z e  z tak od le g ły ch  
czasowy p r z y w o d z ą  mi, n ie s t e ty,  na  p a ­
mięć  tyle  tylko,  że d a w n o ,  d a w n o  t e­
mu obi ło  mi s ię  r az  i d rugi  o u sz y  n a ­

z w a  „pe ns j i  p an ie n  Deibel** u c h o d z ą ­
cej s w o j e g o  cz’as u  w' W i ln ie  za  p ie r ­
w s z o r z ę d n ą ,  za  na j l epszą .  T y l e  tylko.

Lecz k to b y  dzi ś  j e szcze ,  z „ n a j s t a r -  
szych** n a w e t  wilnian ,  w iedz ia ł  cokol  
wiek  o o w y m  zakładz ie . ,  a  osob l i wie  
o j e go  k ie rowmi czka ch?  Nieżyje  nie­
o d ż a ł o w a n y  dr .  T i t i us .  On b y  wiedz ia ł !  
Z a s t o s u n k o w a n y  z ca łem W i l n e m ;  z n a ­
j ą c y  k a ż d ą  kam ien ic ę  a w  niej c u r i -  
c u 1 u m m ;e s z k a ń c ó w  do s ió d m e g o  
pok o le n ia .  P o d o b n o  p o z o s ta ł y  p o  d-rze 
T i t ius i e  pamię tn ik i .  C o  się z n iemi  dzi?* 
j e ?  Nieżyje  Karol  W ;kszemski .  T e n  b y  
moż e  coś  z us tne j  w ie d z ia ł  t r ad yc j i  o 
pens j i  p an i en  Deibe l .  Ale moż e  coś  o 
niej s łyszel i ,  coś  z w ła s z c z a  t ak iego ,  
coby  m og ło  być  nazwdązane  do  o s o b y  
pa ry sk ie j  „ks iężn iczk i  Izraelskiej** nie 
kon ieczn ie  „najstarsi** z r d z e n n y c ń  w i l ­
nian ,  lecz naż ’ar l iwiej  in t e r es u j ą cy  się 
p r ze sz ło ś c i ą  n a s z e g o  g r od u ,  t ak  śc iś le  
z w i ą z a n ą  z w ie l o m a  na jg ło śn ie j szemi  
imionami  n a  po l sk im P a r n a s i e ,  i dz ie­
j ami  pu lskie j  ku l tury? . . .

M o ż e  s l a b y  mój  g lo s  do  nich doleci  
—  bo  p rze c ie  j a k b y  z s ą s i e d n i e g o  p o ­
d w ó r k a  p o ch od z i !  Odezwuj  się n a j s z a ­
n o w n ie j s z y  pa n ie  Luc j an ie  Uziębło!  
M oż e  b y ś  miał  co ko lw ie k  „ w  tej ma-  
t er j i : :  n‘ain do  p o w ie d z en i a ,  sk r zę tny ,  
w iem,  zb i e ra czu  w sze lk ic h  wi leńsk ich  
p a m ią te k ,  osob l i woś c i ,  druków'  e t c  p a ­
nie B r o n i s ł aw ie  U m i a s t o w s k i ?  A czy- 
liż nie o d e z w ie  się p.  Mic ha ł  Bren-  
sz te jn a lbo  p. Ludwik A b r a m o w i c z ?  
P r a w i e  c h c ia ło by  się r ękę w og ień wdo- 
żyć,  że tak zn a k o m i t y  m ic k ie wi cz o lo g  
j ak  r ek t o r  p r o feso r  Stanisław* P igoń 
więcej ,  o wiele  wuęcej  w  i e niż., chc ia ł  
by  powuedzieć .  A prof .  Kłos,  a F e r d y ­
n an d  R u s z c z y c ?  C z y ż b y  nie mieli  o c h o ­
ty  z l a t a r ką  wielkej  sw  ojej  zna jo moś c i  
d a w n e g o  W i l na ,  ze s t ą p ić  do c i em ne go  
l ab i r yn tu ,  po  k tó r eg o  w e r t e p a c h  m a j a ­
czeje w i d m o  —  istne w id m o ! — X a w e r v  
D e y b e l ?  A z a c h o w a ł e m  rozmyśln fe  
j a k b y  na w e t y  n a z w is k o  n ie s t r u d z o n e ­
go,  za p r ze p ro sz en ie m ,  „szperacza** (i 
to j ak  j e szc ze  szczęś l iwe j  z a w s z e  rę­
ki! )  d y r e k t o r a  W a c ł a w a  G izber t -S tu -  
dn ick iego .  M o ż e b y  zechc ia ł  zap u śc ić  o- 
ko'  sw-e j ą s t r zę b ie ? '  w* d n a  n ie m aj ąc e  
s w y c h  a rchiwrów g łę b ie? !

C z y ż b y  W i l n o — ani d r g n ę ło ?  Cz.  J.



X-!ecie ł  p ulZatiiemenshtcA
W dniach 8, 9 i 10 lipca r. b 4 

pułk ułanów  Zaniemeńskich ob ch o­
dzić będzie X-Iecie sw ego istnienia. 
Pr&grtrTi uroczvs«oscf ustalony zosta ł 
w sposoD następujący. W dniu 8-go  
o  g o d t. 9 ej odprawiona zostanie w 
kościele św Jana Msza żałobna za 
poległych i zmarłych żołnierzy. Wie­

czorem capstrzyk
Dn.a 9 go  o  goaz 10 rano so  

lenna Msza św. w Bazylice poczem  
nastąpi defilada pułku i obiad żo łn ier­
ski w koszarach.

W ostatnim  dniu t. j. 10 go od  
godz. 12 min. 30 zaw oay sportowe  
na placu koszarowym .

Wybory władz uniurersytesKich
W ciągu zesz łego  tygodnia na z e ­

braniach Rad wydziałowych uniwersy­
tetu U. S. B. odbyły się wybory dzie­
kanów na rok akademicki 1929/30, 
które dały wynik następujący.

Na wydziale humanistycznym dzie­
kanem zosta ł p o ia t  pierwszy prof. dr. 
Stefan Qlixelli.

Na wydziale Teologicznym  di aKa- 
nem —nada! ks. prof. dr. Ignacy Ś vir- 
ski.

Na wydziale prawa i nauk sp o ­
łecznych dziekanem ponownie prof. 
dr. Stefan Ehrenkreutz.

Na wydziale matematyczno przy­
rodniczym az.ekanem  został prof. dr. 
Bronisław Rydzewski.

Na wydziale sztuk pięknych—dzie­
kanem prof. Ferdynand Ruszczyc.

T ermin wyborów rektora jeszcze 
nie zosta ł ustalony.

Wiec P. ? s. w Heliosie przeszkodami
W  niedzieli; odbył się w sali „Helios"  

■zapowiadany przez  c ze rw o n e  p laka ty  rozle­
p ione  w  pobliżu m agis track ich  ro b o tn ik ó w  
■kanalizacyjnych wiec zw ołany  przez O k r ę ­
g o w y  Kom itet  P P S .  Na w ieć p rzyby ł  z W a r ­
s z a w y  poseł Barlicki. P o d c z as  jego  p rz em ó ­
wienia na sali po  w sta! nieopisani)- hałas.  O- 
k a z a lo  się  że k rzyk liw ą  a w a n tu r ę  wszczęli  
p o s ło w ie  D w o rczam n  i W ołyn iec  oraz rad n y

Dzidziu! przy p o m o cy  g ru p y  cz łonków  P P S  
lewicy.

B o jo w k a  P P S  likwidując  zam ieszan ie  w y  
niosła ^awanturujących się i p ro tes tu jącym i 
p rzec iw k o  sw o b o d z ie  w y p o w ia d an iu  się "po­
słów na rękach .  In teresu jąc )  ze względu  na 
w idok  p o chod  o tw o rzy ł  poseł D w o rczam n

Po usunięciu tej p rzy g o d n e j  opozycji  
wiec oczyw is ta  odbył się bez p eszkód.

Mariawici w Wilnie
Z P łocka  p rzyby ło  kiliru m ar jaw ito w  i kil c ie k a w ą ^ e s t ,  iż przybyli  m arjaw ic i  p ro w a d z ą  

k a n a ś c ie  marjawiteK: na czele z „ b isk u p em "  o żyw ioną  ag itac ję  w ś ró d  ludności  p raw osła-  
Próchniew sKim . Pu n k te m  oparcia  jesr Zwie- wnej.  
r zy n iec  gdzie  k iedvś  istniała kaplica. Rzeczą
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Majtuauir na d eb , - i -  25»C.
T endencja oarom en yczu a: spadek c iśn ien ia

—  Fraia. Do ar tyku łu  p. H arsk iego  sk u t ­
k iem  n iedopa trzen ia  korek tora  w krad ł  się 
s z e re g  p rz y k ry c h  omyłek, zn ieksz ta łca jących  
s e n s  p o szczeg ó ln y ch  zdań.  Miedzy mnemi 
w  fi szpa lc ie  od góry  zam ias t  „ s ta ty s ty c z n e "  
na leży  czy tać  „e ta ty c zn e " ,  zam ias t  „ p ro ś ­
b ą  o k o l ic z n o śc io w ą '  —  „p ró b ą  okolicznoś­
c io w ą '1; '- także od do łu :  „ h a m o w a n y "  —  „na 
zwany-' P o n a d to  w p ierw sze j  szpalc ie  p rzy  
łam an iu  o p u szczo n y  zosia ł  jeden  w ie rsz :  od­
n o śn e  zdan ie  p ow inno  brz mięć n a s tęp u jąco :  
'„chociażby do roznosze-nia ich była w p o g o ­
to w iu  a rm ja  d e w o tek  i s łużących"  i t.d.

KOŚCIELNA
—  (a )  Ferie w  sadzie Arcybiskupim . D o ­

w ia d u je m y  -się, że z p o w o d u  feryj letnich 
s ą d  arcyb iskup i  pędzie  n ieczynny  od dnia 
28 cze rw ca  dc dnia  2 września .

—  (a,) W yjazd kanclerza  Kurji M e tro ­
politalnej. K anclerz  Wileńskiej Kurji M e tro ­
politalnej ks. kanonik  Sawicki w  bieżącym  
ty g o d n iu  w y je żd ż a  na d łuższą  kurac ję  do 
Krynicy.

—  (a )  ReKOleKcje dla księży. W  dniu 2 
lipca w g m ac h u  sem inarjum  d u ch o w n eg o  
rozpoczną się  rekolekcje  dla księży z Wil 
na. Rekolekcje p o t r w a ją  3 dni.

—  P rzyjęcia kandydatów  w  Seminarjum  
M etropolitainem  W ilenskiem . Sem inarjum  
M etropoli ta lne  W ileńskie  p rz y jm o w a ć  będzie  
w  ty m  roku  K a n d y d a tó w  do s tan u  d u c h o w ­
n e g o  dla s tu d jó w  filozoficznych i teo logicz­
n ych  n -  W ydz ia le  teo log icznym  U n iw ersy te ­
tu  S te fana  B a to re g o

Dla przy jęcia  koniecznem i są :  św ia d e ­
c tw o  dojrza łości  g im nazja lne ,  polecenie  ks. 
p re fek ta  lub p roboszcza ,  oraz  metryk-1 u ro­
dzenia.

A b itu ijenci  ob o w iązan i  do s łużby w o j­
s k o w i] ,  m ają  się zwrócić  do Sem inarjum  
p rzed  pow ołan iem  do w o jska .

A d res  S ee m m a rju m :  Wilno, Śniadeck ich  fi.
— Przyjęcia  K andydatów  do Gimnazjum  

A rchidiecezjalnego. Kandydac i  do s tanu  du ­
c h o w n e g o  p o s ia d a jąc y  św ia d e c tw a  z 7 klas 
gimnj7'"um h u m an is ty czn y ch ,  m o g ą  być  
p rzy jęc i  do  8 k lasy  G im n az ju m  Archidiecez­
ja ln e g o  p rz y  Sem inar jum  M etropoli tainem , 
o  ile b ę d ą  w o ln e  miejsca,  i o ile K ura torjum  
wyrazi  na  to  sw o ją  zg o d ę  Kandydaci  będą  
musiel.  z a a ć  sp ec ja ln y  egzam in .  O s ta teczn y  
term in  p rzybycia  u p ływ a  w e  w to rek  27 sierp 
nia o godz, 7 wiecz

W y m a g a n e  są  m etryka  urodzenia,  św ia ­
d e c tw o  z 7-ej kiasy, polecenie  ks. Prefekta  
l u t  P roboszcza .

A d re s  G im n az ju n  Wilno, Śniadeckich  6.

U R Z Ę D O W A
—  Przyjazd delegata M irjisterstwa W R i

OP W czora j  p rzybył  d o - W d n a  d y re k to r  de ­
p a r t a m e n t u  w yznań  w  M inisters tw ie  W R  i 
O P  p. F ranc iszek  Po tock i  p o w ta n y  na d w o r ­
cu  przez k ierow nika  oddziału w y z n a ń  Urzędu 
w o je w ó d zk ie g o  n. Milikont - NarwoyŚ7.a. 
W  tym  sam y m  dniu d y re k to r  Po tock i  w to ­
w a r z y s tw ie  naczeln ika  N a rw o y s z a  składał 
y izy ty  oficjalne p rzedstawicie lom  wyzn'ań. 

D y r .  Po tock i  w eźm ie  udział w  imieniu mini­
s t r a  W R  i O P .  w  dzisiejszej u roczystośc i  o d ­
słonięcia n a g ro b k a  ks. A rcy b isk u p a  Ciepla­
ka w Bazylice.

—  Audjencje u dyrektora P otock iego  
D y re k to r  d e p a r ł a m en tu  w y z n a ń  w  M inister­
s tw ie  KV R i O P  p .  Franc iszek  Po tock i  p rzy j­
m o w a ć  będzie  w.e ś ro d ę  dnia 19 hm. międz.y 
godzin 'ami 12 a 2 pp. m tere  .rantów w sp ra -  
w~ch u rz ęd o w i  ch w  W ileńsk im  Urzędzie 
W o je w ó d z k im  (p ie rw sze  p iętro  pok.  Nr 40)

—  MrtiisjBr P ry s to r  w  prze jezdz ie  p rzez  
WilnO. W  dniu w c z o ra jsz y m  przeby ł  do W il­
na Minister P racy  i Opieki Społecznej pik. 
A. P ry s to r .  P an  Minister spędził  w Wilnie 
kilka godzin  poczem  udał się do sw eg o  m a­
ją tku .

— P odziękow anie, p. Prezydenta Rzepli- 
tej. Z polecenia  P a n a  P rezy d en ta  R zeczy p o ­
spolite j Ig nacego  Mościckiego szef kancela  
rji O w i ł n e j  P rez y d en ta  Rzeczypospolitej  na 
deslai na ręce  p. w o je w o d y  podz iękow an ie  
Pa n a  P re z y d en ta  ucz.estnikom z jazdu Polskie 
g o  Związku N au czyc ie ls tw a  Szkól P o w sz e c h ­
nych w o je w ó d z tw  w ileńskiego i n o w o g ró d z ­
kiego za dep eszę  ho łdow niczą  w y s tan ą  do 
W a r s z a w )  w  dniu 9 jbm.

MIEJSKA
—  (o )  P osied zenie  Rady m iejskiej. W e

czw ar tek ,  dnia 20 cze rw ca ,  odbędzie  się p o ­
siedzenie  R ady  miejskiej.  Na p orządku  dz ien­
nym sp ra w y  n a s tęp u jąc e :  1) p ro g ram  ro b ó t  
d ro g o w y c h  ( jezdn ie )  na okres  10 letni, 2) 
w niosek  w  sp raw ie  zam iany  działek ziemi z 
p. B. M alinow skim  dla rozsze rzen ia  ul. P a ń ­
skiej, 3 )  pod an ie  Julji M ac ie jew iczow ej,  kie­
rowniczki  b u rsy  dla uczenie  szkól ś rednich  o 
um orzen ie  zaległości za lokal, z a jm o w an y  w 
dom u miejskim przy  ul. O s trob ram sk ie j  5, 
4) podanie  b. p raco w n ik a  M ag is t ra tu  A. So 
plicy o p rzyznan ie  e m ery tu ry ,  5)  uzupełnia­
jące  w y b o ry  2 członków do  komisji  rew izy j­
nej na miejsce  radnych  C zern ich o w a  i G o r ­
dona.

—  (o j  P osiedzenie  m iejskiej komisji do  
spraw  opieki społecznej. W e  śro d ę  dnia  19 
cze rw ca  odbędzie  się  posiedzen ie  miejskiej 
komisji  do s p ra w  opieki społecznej z n a s tę ­
pu jącym  porządk iem  dz ien n y m : 1) w y b o ry  
prezyd jum , 2) sp ra w a  w p ro w a d z e n ia  w W il­
nie instytucji  o p iek u n ó w  społecznych.

—  (o )  P rzeciw ko obciążaniu podatkam i 
kom unahiem i ludności m iejskiej. W  sp raw ie  
poboru  przez związki k o m unalne  po d a ik u  na 
cele inw estycy jne ,  Min. Sp rw .  w e w n ę t rz n y c h  
wyda ło  okólnik  w  k tó rym  w y ja śn ia  że od­
tąd :  1) za tw ie rd z a n e  b ę d ą  tylko takie  u- 
chw ały  se jmików, w zględnie  rad  miejskich,
0 poborze  p o d a tk u  in w es ty cy jn eg o ,  k tóre  
u z asadn ione  będą  istotnie w y ją tk o w em i o k o ­
licznościami, z b ad an em i  indywidualnie  p rzez  
u rzędy  w o jew ó d zk ie  przy  uwzględn ien iu  
m ie jscow ych  s to su n k ó w ;  2) nie będą  zaś 
za tw ie rd z a n e  u ch w ały  o poborze  poda tku  
in w es ty cy jn eg o  na cele mc w c h o d zące  bezyU 
pośrednio  do zak resu  działania zw iązku  ko­
munalnego,, u ch w a la ją c eg o  p o d a te k ;  3)  z 
reguły  w inny być  p rz e s t rz eg a n e  miej­
skie norm y po d a tk u  ko
nuina lnego  do p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  od  nie­
ruchom ość ' ,  p o a an c  w  okólniku 7. dnia  12 lu­
teg o  1926 r. ( „g m in )  miejskie, k tó re  p ro ­
w a d z ą  hu d o w ę ,  kanalizację  lub w odoc iąg i  
oraz  g m in --, k tó re  p o d e jm u ją  ro b o ty  inw e­
sty cy jn e  dla za trudn ien ia  b ezro b o tn y ch ,  m o ­
gą w y ją tk o w o  p o b rać  d o d a ie k  komuiYalny 
w  w yso k o śc i  60 proc. p a ń s tw o w e g o  po d a tk u  
od n ieruchomości ,  o ile zw iększone  w p ły w y  
z tego  źródła  uży te  b y ć  m ają  na wym ienio­
ne ce le" ) ,  a p rzekroczen ie  tych  norm  będzie  
m og ło  n a s tę p o w a ć  tylko w  w j p a d k a c h  spe­
cjalnie  u zasadn ionych ,  po uzyskan iu  zgody 
m in is te rs tw a.

—  (o (  O dnaw ianie dom ow . W e d łu g  li­
s to w y  b udow lanej ,  p rzesiębiorca ,  p rz y jm u ją ­
cy odnowien ie  dom ów , -obowiązane jes t  z a ­
wiadom ić  dek la rac ją  o zam ierzonych  ro b o ­
tach  u rząd  in spekcy jno  - bu d o w lan y  w  termi 
nie 24 godz.in. Chodzi m ianowic ie  o us ta le ­
nie, k to  jes t  odpow iedzia lny  za rusz tow an ia
1 za dokładne  w y k o n an ie  robó t .  W o b ec  te ­
go, że sze reg  p rzedsięb io rców  nie s tosu je  się 
do t eg o  przepisu  u s ta w o w e g o ,  w ładze  odnoś  
ne  uchwali ły  p o c iąg ać  do odpowiedzia lnośc i  
w innych  n ies tosow an ia  się do tych p rz e ­
pisów.

—  W ezw anie do rejestrow ania zapasów  
m ąki.  W ileńskie  S ta ro s tw o  Grodzkie  w z y w a  
w szys tk ich  kupców ,  p iekarzy  i m łynarzy  do 
n a ty c h m ia s to w e g o  zgłoszenia  do re jestracji  
p o s iad an y ch  w  dniu 17 bm. z a p a só w  żyta,  
mąki żytniej,  razow ej  i py tlow ej 70 proc. 
P iekarze  m ają  n iezwłocznie  zgłosić  zapasy  
do z a rz ąd ó w  sw y ch  cechów , kupcy  do 
sw y ch  zw iązków , niezależnie od tego, czy 
są członkam i tych  zw iązków , zaś  młynarze, 
i z a rz ąd c y  sk ła d ó w  na boczn icach  kolejo­
w y ch  winni zgłosić  je  bez.pośrednio do W i­
leńskiego. S ta ro s tw a  G rodzkiego,  pokój Nr. 
12.

R ejes trac ja  p o w y ższa  do ty czy  wszelkich 
iloś-ęi żyta  i mąki żytniej,  jak ie  są  w  posia ­
daniu k u p c ó w  i p raem y slo w có w  w duiu 17 
b. n i ie^J

Związki,  cechy, z a rząd y  m łynów  i sk ła­
d ó w  b o czn ico w y ch  prześlą  w y k azy  z a p a só w  
maki w  term inie  najdalej  do dnia 20 bm. do 
wileńskiego S ta ro s tw a  Grodzkiego .

O s ó b ) ,  w inne  n iezg to sze n iaó z ap a só w  w 
term inie  w sk az an y m ,  jak  też w in n e  podania  
fa łszyw ych  d anych  do re jestrac j i  ■ u legną  
w t n b i e  a d m in is t racy jn y m  karze  a resz tu  do 
fi tygodn i  lub g rz y w n y  do 3.000 zt. lub obu 
karom  łącznie, p rzyezen .  m oże  b y ć  z a s to ­
so w a n a  konfiska ta  to w a ró w .

—  (a )  P rzysp ieszen ie  ro b ó t  rem o n to  
w ych .  W o b ec  z d arza jący ch  się w y p a d k ó w  
um y śln eg o  p r-ec iąg a n ia  j róbót n'nd o d n o w ie ­
niem dom ów , względnie,  rozpoczęc ia  tych  ro 
bo t  a następn ie  zaniechania ,  policja o t r z y m a ­
ła polecenie p rzystąp ien ia  do kom isy jnego  
zb adan ia  s tanu  r e m o n tó w  i w razie s tw ie r ­
dzenia p o w yższych  w y p a d k ó w  nakazania  
w yk o ń czen ia  robó t  w oznaczo n y m  terminie .

W OJSKOW A-
(u ) Udzielanie u lg w ojskow ych  uczniom  

szkól średnich. W ład ze  od n o śn e  w y ja śn ia  
ją, że uczniowie szkól średnich, zakw alif iko­
w ani p o d czas  poboru  do ka tegorji  A przed  
zakończeniem  roku szko lnego  k tórzy  z 
ukończeniem  tego  roku szko lnego  brzeąhafij  
dzą  do osta tn ie j  k lasy  szkoły,  m o g ą  wnieść 
podan ia  z p ro śb ą  o od roczen ie  w  c iągu 14 
dni od  chwili  uzyskan ia  św ia d e c tw a  szkol­
nego  Uczniowie osta tn ie j  k lasy  szkoły ś r e d ­
niej zakwalif ikowani do ka tegor j i  A przed 
skończen iem  roku szkolnego,  nie m ogą  
uzyskać  odroczen ia  s łużby  w ojskow ej.  O 
odroczen ia  tak ie  m o g ą  się ub iegać  jeciy nie 
ci z pośród  nich, k tó rzy  nie zostali d o p u ­
szczeni do m a tu ry  lub egz.aminu teg ó  nie 
zdali i za zezwoleniem  w ładz  szko lnych  po;- i 
zostali na drugi  rok. Podan ia  m o g ą  wnieść  
w ciągu 14 dni od d a ty  o t rzym an ia  decyzji  
w ła d z y 1'śżko lnej :  W ładzam i k o m p e te n tn e m ; 
do ro zs t rzy g an ia  p o d ań  o odroczen ie  s łużby 
w o jskow ej  są  w ładze  adm in is trac ji  ogolnej.

PO C Z T O W A
—  (a ) W yjazd prezesa Dyr. P oczi.

W czo ra j  w yjechał  do W a r s z a w y  w sp ra ­
w ach  z w iązan y ch  ze służbą.  P rezes  D y re k  
ej i Pocz t  i T e leg ra fó w  p. inż. Żółtowski.

—  Z w inięcie agencji pocztow ej. D y re k c ja  
P ocz t  i T e leg ra fó w  w  Wilnie komunikuje ,  
źe z dniem 13 lipca rb. zw inię ta  będzie  a g e n ­
cja p o cz to w a  P e rszu k sz ta  w pow . św ięe iań-

KOLEJO W a .
—  (a )  Inspekcja liiuj ko lejow ych . W

p rzysz łym  ty g o d n iu  na  lus trac ję  p o łudn io ­
wych  linij ko le jow ych  uua się P rezes  W ileń­
skiej Dyrekcji  Kolejowej p. inż. S taszew ski .

ZEBRANIA 1 O DCZYTY

—  W ileńskie T o w a rzy stw o  Lekarskie.
W e środę  dn ia  19 cze rw ca  rb o godz .  8 w. 
odbędzie  się  w  lokalu w la sn )  m (Z am k o w a  
24) kolejne  posiedzenie  n a u k o w e  W ileńsk ie­
go T o w a rz y s tw a  L ekarsk iego  z n a s tęp u ją ­
cym  porządk iem  d z ie n n y m . 1) odczytan ie  
p ro tokulu  z p o p rzed n ieg o  posiedzenia ,  2 )  P o ­
kazy chorych ,  3) dl.  Cz. Ryll-Nardzewskijj  
P okaz  chorych  z wyłysieniem p laekow a tem  
4 )  doc. d r  i. A b ram o w icz :  R ozpoznaw an ie  
zaćm y  zap o m o cą  d iafanoskopji ,  5)  dr. T. 
W ą s o w sk i :  W p ły w  e te row ej  rekia lnej  n a rk o ­
zy na ud ru ch y  b łędnikowe,  6) dr. M. Mie- 
nicki: B ad an ia  n ad  w p ły w e m  b ism u tu  na 
k rzep liw ość  krwi,  7) dr. M a ry n o w s k a :  Sto- 
w arso l  jako  ś rodek  cze rw io g u b n y  u dzieci.

—  Zebranie W alne Polskiej M acierzy 
Szkolnej odbędzie  się  w  dniu 20 cze rw ca  rb, 
w  sali S to w arz iB żen ia  T ec h n ik ó w  Polskich 
w  Wilnie przy  ul Wileńskiej Nr. 33 z n a ­
s tę p u ją cy m  porząd k iem : godzina  10 rano n a ­
b o ż e ń s tw o  w kościele  św. Jana,  godz. 11 ra ­
no —• o b ra d y  sekcyj,  godz. 2 pp. p rze rw a  
o b iadow a ,  j jodz .  5 - ta  pp. —  1) oficjalne o- 
tw a -c ie  zeb ran ia  W aln eg o ,  zag a jen i i  i po­
witan ie  p rzedstaw ic ie l i  w ia d /  i o rgan izacy j  
spo łecznych ,  2) odpowiedzi ,  3 )  s p r a w o z d a ­
nie C en tra ln eg o  Z arząou ,  4 )  sp ra w o z d an ie  
i wnioski R ad)  N adzorczej ,  5)  w y b o ry  u zu ­
pe łn ia jące ,  do  władz T o w a rz y s tw a ,  6 )  wnio­
ski komisyj,  7) refera t  p.i. „ Jak  na leży  o rga  
nizoWać p ra cę  spo łeczną" ,  8)  godz ina  9-ta, 
zebran ie  tow arzysk ie .

—  D oroczne Zgrom adzenie członków  
Zjeanocze.nia Kułejow ców  Eolskich.  W  pią 
tek, 21 cze rw ca  rb, o godz .  17.30 w  ch rześ­
cijańskim dom u ludów >m, ul. Metropoli talna  
Nr. 1 (w e jśc ie  z ul. W ielkiej,  naprzec iw  G łów  
nej poczty  przez zauł. l i te racki)  odbędzie  
się d o roczne  z g ro m ad zen ie  cz łonków  Z je ­
dnoczen ia  K o le jow ców  Polskich-

O przybycie  na to  zg ro m ad zen ie  iaknaj-  
[iczniej proszeni są  członkowie  PZK i ZZP.

SZK O LNA.
—  W liceum  mi. F ilon .atow  (z  p raw am i 

szkól p a ń s tw o w y c h )  egzam inn  w s tęp n e  do 
kl. II —  V wl. o d o ę d ą  się dn. 25, 26 i 27 
cze rw ca  o godz .  9 rano  do kl. w s tę p n e j  i I 
—  dn 28 cze rw ca  o godz .  9. W ilno iii. Że­
l igow sk iego  1 m. 2.

PkA C A  I OPIEKA SPO ŁEC Z NA .
—  (a ) Rekrutacja robotninow do Fran­

cji. W  dniach 13 i 15 bm. w  B ras law m  i O  
szrnianic odbyła  się rek ru tac ja  ro b o tn ik ó w  
re flek tu jących  na w y ja zd  na ro b o ty  rolne 
do  Francji .  Z aś  w  dniu 17 bm p o d o b n a  re ­
kru tac ja  odbędzie  się rów nież  w Wilnie, Jed 
nakże  b ędą  przyjęci jedynie  fach o w cy  do 
robó t  b u d o w lan y ch .  R ekru tacja  o dbędzie  
się w P a ń s tw o w y m  Urzędzie  P o ś red n ic tw a  
P ra c y  przy ul. Subocz  przed  sp ec ja ln ą  ko ­
misją

—  (a ) W ypłata zasiłków  bezrobotnym  
pracownikom  um ysłow ym . W o b ec  przy /m a­
nia funduszów  na udzielenie zapomóg" pie­
n iężnych p o zo s ta jący m  bez pracy inte ligen­
tom, O b w o d o w e  Biuro F u n d u szu  B ezroboc ia  
p o s tan o w iło  p rzy s tąp ić  w dniu 29 bm . do 
w y p ła ty  zas iłków  tym  b e z ro b o tn y m  timysło 
wym  k tórzy  k o rz y s ta ją  z p a ń s tw o w e j  akcji 
doraźnej.  W y p la ta  zas iłków odhędzie  się w 
g m ac h u  po - R a tu szo w y m  przy  ul. Wielkiej.

Ro ż n e
—  VII D oroczna W y sta w a  O brazów  

Rzeźb T-w p A rtystów  P lastyk ów  (pa łac  
rep rezen tacy jn y  —  plac -Napoleona) o tw a r ta  
codziennie  od  g. 10 do 19.

—  Z T -w a  Przyjaciół W ęgier. W  niedzie­
lę 16 bm. odbyło  się posiedzenie  p o św ię c o ­
ne uczczeniu pamięci zm arłego  przed  kilku 
dniami znak o m iteg o  m ęża  s tanu  hr. Ju l jusM  
A n d ra ssy 'eg o .  Na w s tęp ie  p rzew odn iczący ,  
prof. Zdziechowski,  prz.ypomnial obecnym , 

'że zm arły  byt p ierw szym  w  latach  w o jny  
św ia to w e j  k tó ry  uzna! kon ieczność  s tw o rze  
nia su w ere n n eg o  p a ń s tw a  Polsk iego  i od tąd  
sta le  przy  każdej spośobńośc i  teg o  się do ­
m aga! poczem  w ezw ał zeb ran y ch  do  uczcze­
nia pamięci j eg o  przez* pow stan ie .  Po czem  
uchw alono  w ys iać  dep eszę  kondo lency jną  do 
w dow y. N astępn ie  prof. Z dechow sk i  dat w 
odczyci.e?swoim in te resu jącą  sy lw e tk ę  z n a k o ­
mitego  męża, k tó rą  „S ło w o "  w  naj- 
b iż .S 7 .y c h  dniach w ydrukuje .

Po  odczyc ,^  zabierali kilcjno g los zgodnie  
p odnosząc  znaczen ie  i zasługi ju ljusza  An- 
d n r s s y T g o  prof. B ossowski,  hr. M arjan  Pla- '  
ter, rek to r  P a rczew sk i  i sędzia  Hotownia.

—  (a )  P o w sta ł zw iązek sybiraków . W 
dniu 14 bm. w  lokalach Z O W  przy  ul. Uni­
w ersy teck iej  odbyło  się o rg an izacy jn e  ze­
branie  cz łonków  zw . sy b i ra k ó w  okręgu  wi­
leńskiego. N'a zebran iu  byli obecni  liczni 
przedstą-wiciele o rgan izacy j  spo łecznych  i 
w o jsk o w y ch .  Na posiedzeniu  w y b ra n o  z a ­
rząd w  skład k tórego ' wć^zji:  sędzia  Sądu  
O k rę g o w e g o  p. Kazimierz K ontow t (p rezes)  
inż. Józef Sobolewski  ( w ice-preze i) ,  ap likan t  
sąd o w e  p. W ąClaw Stecki, ( se k re ta rz )  p. 
Alicja Sk rzyńska  ( sk a rb n ik ) ,  dr. J ad w ig a  Pio 
t ro w sk a  (zas t .  s e k re ta rza )  p. Józef P a n c e ­
wicz - D aw gialew icz ,  di Janina H urynow i-  
czów na ,  i p.  Ignacy  M ackiewicz .('ozlonko- 
wie z 'arządu).  Zebrani  jednom yśln ie  posta  
nowili wystać  depeszę  do p. Marsza„ca Pil 
sudsk iegó  z w y razem  czci i hołdu Wielkie-.; 
mu B udow niczem u Polski,  k tó ry  n a w e t  b ę ­
dąc  na w y g n a n iu  na Syberji  o o raco w y w a!  
p lany w yzw o len ia  Ojcz.yzny. R ów nież  w y ­
dano  depesze  g ra tu lacy jn ą  do- j ed n e g o  z 
na jba rdz ie j  z as łużonych  sy b i rak ó w ,  "człon­
ka" by łego  Rządu N a ro d o w e g o  W' roku  1863 
p. prof. B en ed y k ta  D y bow sk iego .

—  (a )  P o  oddaniu teatru ZASP,-owi. W '  
tych  dniach p rz y b y w a  do W ilna now y  d y ­
rek to r  t e a t ró w  miejskich w  W ilnie  p. Zel­
w erow icz ,  k tó ry  p rzystąp i  do  w s tęp n y ch  
prac  o rg an izacy jn y ch  n’ad  o tw arc iem  t e a t ­
rów  i p rzep ro w ad z i  cały sze reg  ro z m ó w  w  
tej sp faw ie  y p rzedstaw icie lam i m iasta .

— W alka 7. a lkoholizm em  w  szkołach. 
Jak się d o w i a d i i j e n n . nauczycie le  szkól po- 
\vsz.eehnvch otrzw nali  polecenie p row adzić

l lity Praysiffi-Moifej w fW«
W spraw ie u ig podatkow ych  dla płatników  
p a ń stw o w eg o  podatku p rzem ysłow ego  na

obszarze Izby Skarbow ej v W ilnie.
W  związku  z c iężką sy tu c ją  g o sp o d a rcz ą  

p rz eż y w a n ą  przez  p ła tn ików  wileńskiej Izby 
Sk a rb o w e j ,  M in is te rs tw o  S ka rbu  r e sk ry p tem  
z dnia  4 cze rw ca  rb. Nr. D. V 8420 - 1 u p o ­
ważniło  P ana  P rezesa  izby  S k a rb o w e j  w 
Wilnie do  rozk laaan ia  na t rzy  r a ty  na  indy­
widualne  należycie  u z asadn ione  podania ,  za ­
ległość) z tytuiu p a ń s tw o w e g o  p o d a tk u  p rze ­
m y sło w eg o  za lata  ubiegłe  po koniec  1928 
r. —  nie dłużej jed n a k  ,a k  na  12 miesięcy 
lub od raczan ia  na okres 6 m iesięcy  oraz  do 
o d raczan ia  lub rozk ładan ia  na rary b ieżą ­
cych n a le ż n o ś ć  z ty tu łu  tegoż  pod"atku na 
pi/.eciąiJrjjfi m iesięcy  t.j. do  końca  l is topada  
1929 r.

Uligi p o w y ższe  m ogą  byc udzie lane  po 
uprzedniem  usta leniu w k a żd y m  p o szczeg ó l ­
ny ni w y p a d k u  zdolności płatniczej p oda tn ika  
tudzież  innych okoliczności u zasad n ia jący ch  
po trzebę  prz.yznania tych ulg.

Od rozłożonych  na ra ty  lub o d roczonych  
należności p o d a tk o w y ch  na leży pob ierać  ul­
g o w e  odsetk i  za odroczen ie  od u s ta w o w y c h  
t e rm in ó w  płatności.

w szkołach p r o p a g a n d ę  an tia lkoho low ą  na 
sze ro k ą  skalę celem sp o w o d o w a n ia  w jak 
n a js zy b szy n  czasie  l ikwidacji  a lkoholizmu 
w  szkołach. W ed łu g  s ta ty s ty c z n y c h  d a  mych 
25 proc.  dzieci szkol p o w sze ch n y c h  wcale  
nie u ży w a  alkoholu.  62 pije od czasu  do cza ­
su a 13 proc. pi je  stale. Jak  w idać  z tych 
cyfr, n ieb iezp ieczenstw o alkoholizmu jes t  
n a p ra w d ę  zas tra sza jące .

T E A TR  I M UZYKA

—  D zisiejsza premjera. P ierw szy w ystęp  
W . R rydzińskiego, Dziś gen ja lny  a r ty s ta  W oj

eiech Brydziński,  rozp o czy n a  k ró tk ą  goś- 
km ię  na naszej-.ęcenie s w ą  w sp an ia łą  k reac ją  

d -ra  T o k e ra m o  w  eg zo ty czn e j  sz tu ce  M. Len 
gylea  „ T a jfu n " .  Dla m iłośników p ra w d z iw e ­
g o  piękna, będzie  to n ielada okazja,  bow iem  
kreac ja  U )  B rydzińsk iego  w „ T a jfu n ie "  jes t  
rzadkim  klejnotem  w  doro b k u  a r ty s ty c zn y m  
na jw iększe j  m iary  a r ty s tó w .  Dzisiejszy więc 
wieczór obiecuje  być j ed n y m  z na jbardzie j  
in te resu jących  w ieczo ró w  sezonu.

—  I Iroćzystość szkolna w  T eatrze P o l­
skim. W  zw iązku  z k o ń czący m  się rokiem 
szkolnym , g o szczący  w Wilnie a r tyści  w a r ­
s z a w sc y  z Ninką  W d eń sk ą  i Ben. Herti em na 
czele, w  czw a r tek  20 b. m. w y s tą p ią  z spe-  
cialnen, w idow isk iem  dla m łodzieży i dzie­
ci o goaz .  5 pp„  k tó reg o  gw oźdz iem  będzie  . 
konkurs  dla na jlepszych  w y k o n a w c ó w  w ie r ­
szy i bajek , w śród  zn a jd u jąc y ch  się na sali 
m loaoc ianych  w idzów.

Najlepsi w y k o n a w c y  przez ju ry  b ędą  na ­
grodzeni  spec ja lnem i cennemi podarkam i.

O d e g ran e  nęa? sztuki Hertza  z m u zęk ą  
A lek san ara  W ilińskiego 1) Lalka, P a jac  i 
Piłeczka —  ba jka  fan ta s ty czn a ,  ze śp iew am i 
i tań cam i w I akcie,  oraz  Robinson Kruzoe, 
w ś ró d  ludoże rców  -  g ro te sk a  w 3-ch a k tach

Bilety już są  do  nabycia  w  Kasie T ea rru  
Polskiego.

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino Heljos —  „Rozita”.
Kino Lux —  Ludzie o ez  ojczyzny.
K.no m iejskie — EsKortu.
Kino Polonja —  S zczęśc ie  u kom et.
Kino — Picaailly  — Pożar serc.
Kino Ś w ia to w i- —  Faust.
Kino „W anda“ —  Czarne sylw etk i czyli 

bohaterow ie św ia ta  podziem nego.

W Y PA D K I I ‘KRADZIEŻE.
— c) .n ię a r j  p r z y j a c ió łm i .  P o d czas  

w spólnej libacji z łod ziejsk iej w ynik ła  bójka  
na n o że , w trakcie k tórej, w ła śc ic ie l m ie ­
szkan ia  ztodziej za w od ow y P a w eł Jeziersk i 
(W iłk om ierska  o7) zranu c iężk o  nożem  
rów n ież  n o to w a n eg o  W ładysław a W ysoc­
k ieg o  (L w o w sk a  49). R annego z  ro zp ła ­
tanym brzuchem  o d w iez io n o  do szpitala  
św . Jakóba. Jeziersk i k o rzysta jąc  z  za m ie -  
sz a m a -u b ie g ł.

— c ) Z a g in ę ło  c z w o r o  m a ło le tn ic h ,  
D o  policji w p łyn ęły  zam eldow ania  ro d z i­
có w  o  iginięc i i0  letn iego  S tan isław a  
S zy szk iew icz - (3  M aja 1>, 9 le tn ieg o  Ada­
ma N aum ow icza (w ieS B o łtu p ie), 14 le tn ie ­
go W itolda W ier m itja  (k y a za  Śm igłego

9f i 1 1  letniej Marji P ietk iew iczów n y  (N „d- 
le in a  45).

— o) ż j b i t y  p r z e z  p o c ią g . Na iinji 
k o le jo w ej B ien ia k o n ie—Jaszuny zn a lez io n o  
zm uiakrow aue zw ło k i robotn ika  k o le jo w e ­
g o  M ichała Su bocza, k tóry  jak o k a z a ło  s ię

o sta ł zabity przez p ociąg  przy niewyja ■ 
śn ion ych  o k o liczn u śc ia ch .

—  c) W yp ad ek  z  W o ło w cem . P o d cza s  
zjeżdżania r  s ó iy  z ulicj W iłkum iersk iej 
przy zbiegu u licy  SołtaA skiej s p id ł  z  row e  
iu  i u leg ł poranieniu L eon W róbtew ski (W ił- 
kom ierske. 3 3 -a ).

— c )  D orożk a  zd e r z y ta  s ię  z  sa m o ­
ch o d em . rz - zbiegu ulic M ickiew icza i 
JagieloAakiej m ia ło  m iejsce  zd erzen ie  d o ­
rożk i W acław a K arolkiew ic :a (K alw aryjska  
’ 34) z au tob usem  Nr. 14348 k ierow anym  
przez szo fera  W łodz;m ierza U sp ińsk iego . 
W a u tob u sie  w yoite z o s ta ły  szyby.

— (c )  S ao iob ojstw o  żony- d yrektora  
banku. W czoraj w dzień w P o. brudziu  
pop ełn iła  sam ob ójstw ^  zona dyrektora

anku sp ó łd zie lcó w -ży d ó w  w  W ilnie Z ofja  
Z akhejm  D esp eratka  rzu ciła  się jo  g łę b o ­
kiej stadni w dom u, gdzie  m ieszk a , p o n o ­
szą c  Śm ierć na m iejscu . P ow od em  ta rgn ię­
cia  na ży c ie  by ł ro zstró j nerw ow y. Z akbej- 
m ow a przed paru m iesiącam i usiło w a ła  
otruć s ię  lecz  z o sta ła  ura.ow ana.

— (c )  P o s tr z e le n ie  c h ł o p ę _. W czoraj 
rano w le s ie  k o ło  u licy  B orow  :j baw iło  
się  dw oje dzieci tam tejszych  letn ik ó w . W 
pewnym  m om en cie  r o z le g ł się  strza ł kara­
binow y, k tóry ranił jed n ego  z  cnropców  M 
RaDinowicza w brzuch. K to sp o w o a o w a ł  
tragiczny w skutkach w ystrza ł bada p o ­
licja.

— (c )  Z n a c z n a  k r a d z ie ż . M oraucho- 
wi h p sztejn o w i p oa cza s gdy znajdow ał się  
na letn isku  d c  m ieszk an ia  przy ulicy o ło  
w ack iegc  8 d osta ł s ię  z ło d z ie je  i w yn ieśli 
o k o ło  300 sztuk  bielizny, futra i różn ą  gar­
d erobę. O g ó ln e  straty  12 z ło ty ch .

- -  (c )  Z am yk ać o k n a . P rzez o k n o  do­
sta li s ię  z ło d zie je  do m ie s z k a /: Marji Je- 
l ik o w sk ie i (m aj. M arkucie). M arjsna Sta­
sia k a  (jakO ba J a siń sk iego  10), skąd w y­
n ieśli palto  i inne rzeczy.

(c )  B e z r z c In o S ć  w y s tę p o w ic z a  W 
piwnicach dom u Nr. 17 przy u licy W ielkiej 
Janow icz przyłapał z ło d z:eja, który u s iło ­
w ał dostać  s ię  d o  jednego  ze sk ład ów . 
Zatrzym any po przybyciu na m iejsce p o ster .
1 kom is. K o n on ow icz , a gdy z o s ta ł  zatrzy­
many i zakuty w ręczn e  kajdanki rzucił 
s ię  na policjanta zadając m u k ilka  c io s ó w  
w  g ło w ę . K onow icz z o sta ł poraniony Że­
laznym  kajdankiem  w g ło w ę  i tw arz. Z a -, 
trzym anym  o k » za ł się  S tan isław  K ruszyn  
sta le  zam ieszku jący  w W arszaw ie.

— (c )  O sz u s tw a  c z a r n o g ie ła z ia r z y  
P o d cza s w) m iany obcej w aluty  u przygod­
nego .bank iera*  sto ją ceg o  na u licy  R ud­
nickiej z o sta ła  oszu k a n a  na 49 z ł. 50 gr 
Ewa Ś lepak ow sk a (Słow  ianska 13). W inne­
g o  o szu stw a  Benjam ina M inikesa (S traszu - 
na 12) po licja  z d o ła ła  ują^.

— (c ) Z am ach  sa m o D ó jcz y . Z p o w o ­
du n ieporozu m ień  dom ow ych u s iło w a L  
p ozoaw ić  s ię  życia  przez w yp icie esencji 
o ctow ej ^nna W eryk (Żurawia 8 ). D esp e-  
ratkę z d o ła n o  uratow ać.

t  Uroczystość oosto/iięcia pomnika ś. p. arcy­
biskupa Cieplaka

r Dziś o  godz.  9-ej rano oabęazie się w Bazylice  archikatedralnej uro- 
i czyste odsłon ięcie pomnika pierw szego M etropolity W ileńskiego ś. p. ar­

cybiskupa Jana Cieplaka.
P o egzekwjacb odbędzie się ■.odsłon ięcie i pośw ięcenie pomnika po- 

czeir odprawiona zostanie Msza Św. pontyfikalna, podczas której ks. pra­
łat .G aw roński w ygłosi przem ówienie.

W uroczystościach wezm ą udział licznie przybyli do Wilna dostom icy  
K ościuła i przedstawiciele w }adz państwowych i sam orządowych.

Z -amieiiia Ministerstwa W yznań Religijnych weźmie odział w uro­
czystościach Dyrektor departamentu wyznań p. Franciszek Potocki.

Prof. Baizukiew icz przy pracy nad pomniki. śp. Arcybiskupa Cieplaka.

Kto przybył już na uroczystość
U’ dnfu w czorajszym , przybyli już do W ilna aby w zją ić  udział w dzisiej*zych  

u ro czy s .o ś^ -.ch : jJ F E  Arcybiskup M etropolita m uh ylu w sk i baron Ropp, j ’s k lp  
piński Ł oz ńsk i, B iskup p od lask i hr. Pi zeźdz-eck i oraz o so b is ty  (przyjaciel i w s p ó ł ­
pracownik s r  arcybiskupa C ieplaka ks. p roboszcz K ruczek z C b ica g ć .

DziS spodziew an y jest przyjazd szer-rgu dosto jn ik ów .

m

Zjazd b. w ychow anków  Wyższej AKademji D uchow nej
W dniu o z fs ie j .z jm  o o b ę d z te  Się w  W ilnie po u ro czy sto śc ia ch  zw iązanych z  

odh .u iiięciem  pom nika S. p. ks. Arcybiskupa C iep lak . SciSIe k o leżeń sk i ziazo byłych  
w ych ow an k ów  W yższej A, adem ji D u ci.aw n ej petersbursk iej W jeźd zie  tym  m a  
w ziąć u d zia ł 7 b iskupów  i p rzesz ło  100 k sięży .

uisi bo RebaKcii
W ielce  S z a n o w n y  Panie  Redaktorze!

P rzy s łu ch u jąc  się  w dniu 12 cze rw ca ,  w 
c h a ra k te rze  gościa,  o b rad o m  Rady Miejskiej 
k iedy była ro z w aż a n a  kw esrja  w y d z ie rż aw ie ­
nia te a t ró w  miejskich i kiedy Jednocześnie 
wyłoniła  się sam orzu tn ie  k ry ty k a  dzia łalności 
T e a t ru  Poi. w Wilnie, pod inojem kierownict  
w em , doznałem  wielu  n iezapom nianych  
w rażeń  a że  niezawsz-e m ogłem  się zgodzić  
z opinją  pp. rad n y ch  chciałby m tą  d ro g ą  od ­
powiedzieć  z a ró w n o  moim o b ro ń co m  jak i 
an ta g o n is to m .

Z ac zy n a m  od w y rażen ia  żalu pod ad resem  
M ag is t ra tu ,  k tó ry  w  taki sposób  obszedł  się 
o fertą  m oją  jak  g d y b y m  był znanym, 
ty lko  w  Wilnie z d e s t ru k cy jn o  .szantażowej 
robo ty .  Mimo całego sze regu  o b ra ża ją c y ch  
m o ją  g o d n o ść  o sob is tą  uczynionych  przez 
M ag is t ra t  posunięć  n a k ż a ło ,  sądzę  nad ofer 
t ą  m oją  się z as tan o w ić  i przy  ro zw ażan iu  pun 
k tó w  niedośe jasn y ch ,  z aż ąd ać  odem nie  w y ­
jaśn ien ia ;

Co do go rące j  dyskusji ,  k tó ra  rozgorza ła  
na  posiedzeniu ,  to m uszę  zaznaczyć ,  iż kryty­
ka pp. r a d n y ch  naogół  była dla mnie  łaskaw a,  
s tw ie rd zo n o  b o w ie m  ty lko że p o n iew aż  przez 
s ze reg  lat  p ro w a d z ę  k om ed ję  i farsę,  działał 
ność  m oja  nie da je  rękujmi, że  po traf ję  po ­
p ro w ad z ić  rep e r tu a r ,  k tóry  zadow oln iłby  rze­
sze  robo tn ików ,  że w  ofercie za wiele,  jak 
d la „ sm u tn e g o  W iln a ll( ! )  obiecuję  prze  
to  t eg o  „ ro z m a c h u "  nie m ożn a  b rać  na ser- 
jo.

O tóż  na te  w ła śn i t  z arzu ty  chcę o d p o ­
wiedzieć.

Z an im  osiadła  w Wilnie „ R e d u t a ' , T e a t r  
Polski miał za zadan ie  p ro w ad z ić  r e p e r tu a r  

"-jśzeroki, o p a r ty  n a  a rcydzie łach  l i teratury  dra  
m atyczne j .  Jak  zadan ie  to spełnił  m ożna  się 
p rzek o n a ć  w  wyliczonym , w  chrono log icz ­
ny m  p o rząd k u  za ten ok re s  repertuarzfc^ 
(p a tm  księga  jub ileuszow ą  F. R.).

W  tych  to  la tach  prze łom ow ych ,  lecz 
z a ra ze m  na jszczy tn ie jszych  w dzie jach 
T e a t r u  Po lsk iego  w  Wilnie, w idzia ło się 
bowiem  młodzież ,  w y c h o w a n ą  na ku tu rze  
rosyjskie j ,  jak  z podręczn ikam i i s łowni­
kam i w  ręku  s tu d jo w a la  w tea t rz e  li­
t e ra tu rę  po lską  d ra m a ty c z n ą ,  w c iąga liśm y  
do  tea t ru  ,e d n e  po drugich  nie m ając  zaufa  
ni'a do polskości Koła i jednos tk i .  Z chwilą 
p rzy jazd u  do W ilna .  „R ed u ty " ,  T e a t r  Polski 
z konieczności  objął re p e r tu a r  ro z ry w k o w y ,  
m im o to  w y liczy łbym  cały szereg  arcydzieł,  
k jó re  zdm ałem  w y s ta w ić ;  a zupełnie  od ręb n y  
s ta iy  re p e r ru a r  Jk. młodzieży, dziec w o jsk a ;  
a  to że T e ą t r  Polski je s t  n a p ra w d ę  wileń­
skim, bo  jes t  czyn n y m  sta le  na te ren ie  W il­
n a ?  N ies te ty  apm ięć  lu d zk a  jes t  zb y t  u łom ­
n a /  szczególnie j ,  g d y  się ją do teg o  skłania  
a  w ięc  zapom niano ,  że  z śm iesznie  m ałą  p o ­
m o cą  D e p a r ta m e n tu  Sztuki p ro w a ­
dziłem w  c iągu 2 lat bez  p rz e rw y  o p e rę  i 
operetkę ,  że T ea tr  Polski przez  sze reg  lat 
bv! n a j ta ń szy  w Polsce,  że f rek w en c ja  tea t ru  
w  ciągu  kilku lat  (za  w y ją tk u  m b ieżąceg o )  
s ięgała  70 proc .  kom ple tu  w idzów ,  że w  W i l ­

nie w Teatrze Polskim ro z p o czy n a jący  sw ą  
k a n e r ę  'artyści,  dziś w Dardzo wielu t ea t rach  
są l i l a n m i  scen ra n i te j s z \ch ,  że t e a t r  Polski 
pozw oli’ poznai W ilnu w szys tk ich  bez w y ­
ją tku  na jg łośn ie jszych  w Polsce  a r ty s tó w ,  że 
przez, sze reg  latu ubiegłycn miał opinię  najlep 
sizjego (p o  s to łecznych)  w Polsce  tea t ró w ,  ze 
mimo to w szy s tk o  M ag is r ra t  aż. po  dzień dzi­
s ie jszy g ro sza  iednego  nań nie w )d a l ,  że  z aw -  

;,sze b ęd ąc  jaknajdałej  od jak iegoko lw iek  obo­
zu polit i  cz. (u w a ż a m  że tea t r  musi s tać  poza  
poi U ą ) ,  T ea tr  Polski z aw sze  spełniał z g o d ­
nością  sw e  zadanie ,  g d y  chodziło  o z ad o k u ­
m en to w an ie  służenia ogółowi,  chociażby  
przez, o bchody  w tea t rze  u roczystości  p a ń ­
s tw o w y ch  czy n a ro d o w y ch .  Za tę dzia łalność  
miałem zaszczy t  w roku zeszłym  b y ć  od zn a ­
czonym  Złotym Krzyżem  Zasługi.  D u m n y  je -  
ś tem  i z ap am ię tam  na  całe życie ocenę  dzia­
łalności mojej,  w)-powicdzianą przez pp. Rad 
i i \ch  i z jich o b razy  c ze rp ać  b ędę  podnietę  Qv, 
dalszej p racy.

Fr. Rychłow ski.

Z S Ą DÓ W
CO SIĘ ODW LECZE TO NIE UC1ECZE.

W  Kaznowski,  A. Kolyszko i Br. Sejko- 
w.ski stanęli  w czora j  p rzed  sąd em  O k rę g o ­
w ym , k tóre  mu przew odn iczy ł  p. sędzia  Kon­
wi m, k tó rem u  p rzew odniczy ł  p. sędzia Kon 
to w t  aby o trzy m ać  zas łużoną  k a rę  za u p ra ­
wianie szp iegos tw a ,  k tó re  uprawiali  przez  
d łuższy czas. Pom ią ł  o wielkiej dozy  os t roż ­
ności dzia łalność  ich zosta ła  u jaw n io n ą  co 
s p o w o d o w a ło  a resz to w a n ie  i oddan ie  do  roz ­
p o rządzen ia  w ładz  są d o w y ch .  P o d c z as  sp ra -  
wdaHajja listy obecności  św ia d k ó w  w y ja śn i ­
ło się, że b raku je  kilku osób, k tó ry ch  zezna 
nia m ają  dużą  w a g ę  dla sp raw y .

Sąd po na radz ie  postanow ił  sp ra w ę  o dro ­
czyć. Oskarżycie l  p. p ro k u ra to r  Szan iaw sk i  
prosił Sąd o n akazan ie  zajęcia mienia o sk a r  
żonych  aż do czasu  zakończenia  się sp ra w y .  
O b ro n a  w jo so b a c h  pp. Sz tukow skie j,  A ndre -  
jew a  i S tęp o w sk ie g o  nie o p u n o w a ła  g d y ż . . 
okaza ło  się, że oskarżeni  nic nie posiądają .

S p ra w a  w y z n ac z o n a  zostanie  ponow nie .

Zanim  Kupisz towar zagraniczny 
—  a ue|rzyj towar kraiow y.

im m m m & e & r yBem am ts a s a m

—  (c )  Matki pozb yw ają  się  dzieci. Do
Bluiny Kurkniskiej  (W iłk o m ie isk a  131) zg ło­
siła się jak aś  n ieznaną  ż y d ó w k a  k tó ra  po 
prosiła  o nocleg. W ieczorem  n ieznajom a nie 
zau w ażo n a  przez  n ikogo ulotniła się p o z o ­
s taw ia jąc  sw o je  jed n o ro c zn e  dziecko.

Na ta ras ie  szpita la  w o jsk o w e g o  n iezna­
na kobieta  p ozos taw iła  jed n o ro c zn e g o  chłop 
ca.

W  kościele św .  Kazim ierza  znaleziono 
p o d rzu tk a  w  w ieku  około 6 tygodni.

—  (c )  Kradziez rnem ędzy. Ż m ieszkania  
Marji  Krocik (M ick iewicza  27) zginęła to ­
rebka  z 200 zł.

P O N C Z D C H Y  G U M O W E
w sze lk ich  gatunków  
P ' S Y  [R Z Ł S Z N E  

dla ciężarnych  
W szelkie w yroby gum & wo-chi- 
rurgicznei czapki k ą p ielo w e . 
O grzew acze  gum ow e, f  ta ie  w  
w iększym  w yborze w sk l. apt.

J. P R U Ż A N A
Egz. od  1890 r. M ick iew icza 15 tel, 482.

i K G  P J  O W A  N I  £ j  

t i \  M m  n o  w -
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Wgdzynarodnws u u a i y  lehnoatletynne
Drugi dzień zawodów.

Drug: dzień m iędzynarodowych za- 
w oaów  lekkoatletycznych odbyw ają­
cych się na now opośw ięconym  stadjo- 
nie na Plórom oncie przyniósł widzom  
niem ałą dozę pierwszorzędnych em o- 
c'i. Rekordy sypały s.'ę jak z rogu 
obfitości. Niemal każda konkurencja 
"rzynosifa nowe niespodzianki witane 
jrzez  rozentuzjazm owane audytorjum  
oklaskam i.

I w tym dniu sztandar polski p o ­
wiewał największą ilość razy na 
m aszcie. Z jedenastu konkurencji w y­
graliśm y pięć (w tern jedna w konku­
rencji pań), Łotwa ł, Finlaudja i E sto ­
nia po jednej, a  co do ilości rekor­
dów to— zawodnicy nasi pobili rekord.

Przed zawodam i lekkoailetycznem i 
rozegrany był m ecz piłkarski pom iędzy  
reprezentacjami Grodna i Wilna. Wil­
no zw yciężyło w stosunku 2:1 do 
cztgo  w niemałej mierze przyczynił 
się doskonały  bramkarz nasz, Nowak  
(P ogoń ) pracujący niezmordowanie.

Konkuiencje " lekkoatletyczne roz 
począł bieg pań 100 mtr. W ygrywa 
go D auksza ..Ł) ustanawiając nowy 
lekord Łotwy 12.6, drugą jest Taitel- 
baum (E ) znów  rekord, Estcnji 12.8 i 
w rk sz c k  Sawicka AZS Wilno rekord 
Wilna 13,8.

Bieg panów 200 mtr. przynosi zwy 
cięstw o JaniSa Kiwit (Ł) w caasłe 22.8 
(rekord Łotwy). Gniech (3 p. sap .) 
„ robi“ nowy rekord Wilna 23 l .T r z e  
cim jest Rud sit (Ł).

Skok wzwyż panów wygrywa zwy­
cięzca na trójmeczu bałtyckim Janis 
D im sa (Ł) skacząc 1.75. Ten sam w y­
nik uzyskują Banaszkiew ict (W ana -  
Poznan) i Fryszczyn (P olon ia— War­
szaw a), Wilnianin Białkowski (3 sap.) 
osiąga  170.

Bieg 1500 mtr. panów przynosi 
nowy tryumf gwiazdy naszego  sportu  
°etkiewicza (W arszawianka). Czas 
4.05,2. Pohjala (F) ma czas 4.09,8.

Bieg 110 przez płotki p a n ó w .  
Trojanowski, rekordzista polski w tej 
konkurencji, od graża się, że pobije 
w łasny rekurd. W konkurencji w ygry­
wa w czasie 15.9 (tyle co dotych­
czasow y rekord Polski). W ieczorek 
(3 sap.) ma 17.4, nowy rekord Wil­
na.

Następuje em ocjonujący moment. 
Trojanowski biegnie drugi raz i do­
trzymuje obietnicy. Próba pobicia re­
kordu udaje s ie— czas 15.8.

Skok w dal pań. Znów  szereg re­
kordów.

Tajtelbaum (E) 5.27 (rekord Esto- 
nji), D auksza (Ł) 4,93, Sawicka (AZS 
W ilno) 4.39.5 (rek. W ilna), „OIeńka“

(Pogoń W ilno) 4.34,5 (rek. Wilna.
Rzut dyskiem panów. G órski (P o ­

lon ia— W arszawa) 13.69, Jarwinen 
(F ) 43.55, D im sa (Ł) 42.53, W ieczo­
rek (3 sap .) 40.29 (rek. Wilna).

Bieg 10000 panów wygrywa nie­
odrodny rodak genjalnegn N m m i— 
Will. Sipita (F ) w czasie 33.10. Mati- 
) iinen (F ) 33.10,2. Sipila jest finalistą 
ostatniej Olimpjady.

Riut oszczepem  pań— to tryumf 
Wlina. LewnOwna (Makabi), najzdol­
niejsza nasza lekkoatletyczka bije re­
kord Wilna uzyrkując 29.85 Tajtel­
baum (G ) 28.55.

Entuzjazm trybun dochodzi do ze- 
nuu. S łyszę jak moja sąsiadka, nie­
zbyt widać biegła w sporcie, a m oże  
i metylko w sporcie pyta sw ego ka­
walera: dlaczego n e  graią hymnu
Wilna (N a przyszłość trzeba by go 
skom ponow ać).

Znawcy typują jnż. Tammana
czołow ego zawodnika Estonji. Ocre- 
kiwauia zaw odzą. Tahiman zaczyna 
odrazu zbyt w ysoko i... odpada. Zwy­
cięża W ieczorek (3 sap.) — 3.40, 
Sule (E ) 330 (rek. Estonji), Frysz­
czyn '(P olon ia) 3.20. Sztandar Polski 
znów unosi się na m aszcie czem  
niezrażony Tamman skacze poza kon­
kursem uzyskując 3.60 (rek. Estonji).

Sztafeta 4x100 panów'. Łotwa (Ki­
wit — Jut gis — D im sa — Rudsit) 
46.0, Polska (Fryszczyn — Żuber — 
Trojanowski — Sikorski) 46.0, Wilno 
(Wieczorek: — Gniech (3  s a p ) -  
Synkiewicz (P ogoń  — Wojtkiewicz
ćSokółi 46.6.

Zawody skończone. Pan wicepre­
zydent Czyż w towarzystwie płk. Gi­
życkiego i nadk. K onopko roz,daje 
nagrody, je s t  ich dużo, wiele bardzo 
ładnych. Ofiarowali je: Magistrat
(obraz Jamontta) za najlepszy wynik 
— otrzym uje Pietkiewicz, D ow . O . K. 
Ili (statuetkę), Wil. Okr. Zw, Lekko­
atletyczny, Wił. Woj. Kom W. F , 
W oj. Kom. P. P., redkcje i szereg  
firm. Czyż podobieństw o przeliczyć 
wszystkie.

Orkiestra gra hymny narodowe. 
W rogowie do niedawna na boisku gra­
tulują sob ie serdecznie- W szyscy są  
zadowoleni. W ieczorem bankiet w 
„Bristolu". Nastrój iście sportowy, 
przemówienia, w których słyszym y  
kom plem enta poa adresem  organiza­
torów  zaw odów  i twórców stadjnnu. 
T o sam o zresztą pisze i niedzielna 
prasa łotew ska zam ieszczając kore 
spondengje z Wilna.

A teraz kilka słów  o  tych, którzy

przyczynili się do stworzenia stadjonu  
i organizacji zaw odów .

Przedewszystkiem  niestrudzony  
entuzjasta sportow y kierownik O śr. 
W . F. kpt. Kowalec, który koizysta- 
fąc z pom ocy Magistratu i D . O. K. 
111, stw orzył stadjon, maiąc do p o­
m ocy, jako kierownik robót brata 
sw ego  p. Romualda.

Przygotowaniem  zaw odów  zająła  
się nieliczna gruPKa o só b , a w ięc  
prof. Herho'd ( strona techniczna za 
w odów ), por. Serafin (strona g o sp o ­
darcza), p. Szum ański (dział nagród), 
p. DetKOWSki (organizacja kas), inż. 
M akowski (dział dekoracyjny) p. B oh­
dziewicz (radjoobsługa) i wreszcie 
policja, która potrafiła utrzymać p o­
rządek.

Reasumując w szystko należy p o ­
wiedzieć: stadjon mamy dosKonały, 
zaw ody udały się pod w szystkiem i 
względami a nawet niełaskawa publicz 
ność w ileńska dopisała . Jednym s ło- 
wem — górą W ilno. T .

I s p i !  I W w d l

K « R ur ie J w f a t o  w y  

SALa  M IEJSKA  

ul. O s.roorsrnsK a 5.

O d dnia 14 do 18 czerw ca 1929 r. w łączn ie  będą w ys»  'e t la r:e HTiń?:
I ł f H d l S i  J & j f i f e  1 l i £  H R  M .  P o tężn a  epopea

4  ' yJ®** i n  a A S g a lk  m r  K P ’ m orska  ak tó w  9. 
j ś k  j ś k  w ?  B M S I L  l i r  i s i r ^ Ł .  w  ro lach  g łów nych: 

Mk P a a m € ą f c  S a i  ®  D o ro th y  M acka.ll

i L aw ien ce  G ray. N ać progrrwi: I )  „M ORYC 1'1 w OPAŁACH* (C zw oronożny  b ezro ­
botny; ak tó w  2 . 2 ) „WYPRAWA PO  Ł O SO SIE * akt. *. Kasa czym  a od g. 5  m. 30. P o cz ą tek  
sea n só w  o d  g. 6 -ej. W n ied zie lę  i Św ięta k asa  czy n n a 'o d  * 4-ej m. 30. P o czą tek  se a n só w  o d  g. 
4 -e  N astępny p. ogram : „HANDLARKA NI3W OŁNIKAM1*.

KINOTEATR

„HELIOS"

D  z i J! C udo-F ilm ! K lejnot sztuki film ow ejl N a jw ięk szy  o  u iebyw ałem  napięciu film  iw ia ta  reżys.

F 2 m m ir 7 A  (Śp iew aczk a  u licy). Tryum falny film  pałaców  i r o zk o sz y , m iło żci
j nam iętnośc i, tragedji serc , nędzy i przepychu. W  roli g łó w n ej u lu­

bienica c a łe g c  M u t n y  J t P k l F P r  N adzw yczajna gra arty sto * ! O szałam iająca sty lo w a  wv5taw a' 
Świata r l B l J  I l l l l t l U I  I I  p o c z . se a n só w  o  godz. 6, 8 i 50,50. W n ied zie lę  ou godz- 4-ej.

K u r s y  K le r o u f i i i i u 1 S a m o c h o d o w y c h  

S t o w a r z y s z e n i  T e c h n i k ó w  P o l s k i c h  w  W i l n i e
ul. Ponarska 55, tel. 13-30 
grupa XXXIV amatorska

kan dyd atów  na n ieza w o d o w y ch  k iero w có w  sa m o ch o d o w y ch  
ro zp o czn ie  z a jęc ia  dnia 20 c zerw ca  r, b Kurs trw a od 4 do 
5 tygodn i. In ioim auyj u d z ie l-  i zap isy  przyjm uje Sekretarjat 
K ursów  co d z ien n ie  od  g. '2 -e j  do 18-ej przy ul. P o n a r- 

sk iej 55, te ł.  13-30. —£

O statni dzień w yścigów  kon­
nych

N agrodzona punktualność.
W n ied z ie lę  o d b y ł sn , o sia tn i dzień  

w y ścig ó w  konnych  na P o śp ie sz ce .
Program  dnia przew idyw ał s ied em  g o ­

nitw, a m ięd zy  im e m ' gonitw ę loteryjną  
polegającą  na iem , ż e  koń  zw ycięsk i prze­
chodzi na w ła sn o ść  T -w a i z o sta je  “o z lo -  
sow any  n o m ięd zy  posiadaczam . biletów  
lo tery jn ych , Była Ona w>eiką atrakcją, gdyż  
wygra u e  kon i; za 5 z ł.  — to  gratka n ie la -  
da. Od tej t e ł  gon itw y r o zp o cz ę to .

Na s  arcie sta n ęły  dwa I Sw e: Bandurka 
G rona O f. 27 p uł. i W andal G rona Of. 4 
p. uł. W ygrała 3andurk» przych odząc do  
m ety o  d łu g o ść  przed W andalem .

W w yniku lo so w a n ia  „fam * w ygrał Nr. 
22. P o cz ą tk o w o  nie m ożna by ło  ustalić  
kto jest szczęśliw y m  o o sisd a cz e m  biletu  
wygry mającego, w rezu ltacie  jednak w yjaś- 
niłt s ię , ie s t  nim dypl. iu ż .-m ech . W acław  
Stattler, sz e f  o d d z. w il. M iędzynarudo *ego  
T ow . B udow y O k rętó w  ■ M aszyn w G dań­
sku, znany w W arszaw ie p ilot sa m o c h o ­
dow y.

^an S tattler  w ybrał s ię  sam och od em  
w in teresach  firmy na teren  wuj. W ileńskie  
go , N ow o g ró d zk ieg o  i B ia ło sto ck ieg o  i, 
a ie b j  zdążyć na w yścig i b y ł przy k iero w ­
nicy  29  godzin D o  W ilna przybył na  g o ­
dzinę przed w yścigam i. Za lu n k tu a ln ość  
sw oją  z o sta ł nagrodzony so w ic ie .

Wyniki p o zo sta ły ch  gonitw  były n a stę ­
pujące: G on itw a z p rzeszk odam i nc dyst. 
3000 m tr. P o lish  por. G rom nick iego w y ­
grywa o  trzy d łu g o śc i przed  W ojakiem  p or . 
D c m e r a .

G onitw a płaska. D y sta n s 1600 itr .  
W ielm ożn a » p. u ł. o  d łu gość  przed T an­
cerk ą  rtm R eliszk o . G on itw ? z p«otami 
na dyst. 2400 mtr, wygrał Urok II G rona  
O f. I p. uł. o  czterj d łu g o śc i przed Albą 
rtm. S tp iczy iisk ieg o . G on itw a praska* D yst. 
2100 mtr. A ino 11 rtm. C ferp ick iego zw y ­
c ię ży ła  o  szy ję  p o  c iężk iej w a le t z F.sme- 
rald por. A leuandrow icza.

Uagober* K. K. W ażyńskich w vco ian y .
G on itw ę im. F ryderyka Jurjewicza. 

D yst. S^OO m tr. w ygrał (o  n iez liczo n ą  ilo ść  
iu g o śc i) B o sto n  rtm . C ierp ick iego  przed  

O berk era kp*. R ajew-cza.
W g o n itw ie  z p ło tam i D agobert K. K. 

W ażynsk ich  o  8 d łu g o śc i przed Evvivą  
por. D on nera . A ino II w vcofany .

N c o g ó ł  z  racji m ałej ilo śc i kon i biegi 
n ieciek aw e. Ruch w to ta liza to rze  słab y .

P a m i ę ć  w en łu g  m etod y pre ł. m ne- 
m c. iki, C złon k a  rtkadem ji Parysitiej 
S . F ainsztejna, opartej na p^ ycho1. 
prawach kojarzen ia  w yonrazefi, w zm a­
cnia i udo kon ała  u o só d  k a za eg o  
w ieku  D. Fajns/tejn  W ilno, Z.awa l- 
na 15. tel. 12-73. Sp ecja lny  kurs ala  
m aturzystów  i ek stern ó w . M oje lek cje  
koresp on d en cyjn e  dla zam iejscow ych  
w zu p e łn o śc i zastępują  ustn» wykra 
dan ie. D la uczącej s ię  rrtodzieży, 
urzędników  i grup lu lg o w e  warunki: 
Inform acje 5—6 po p o ł ProspeK t 

w ysyłam  aarm o.

u m i n i ' - :  - i b i i
Q

9-

ć ^ R T  N I E B O '  P R / . F S i r r Ó H . ,  
A 4T O P £f>V l W  J K 5 ł 4 & X  Z A P O M I N A Ł  

V A K A C ’ ACJ1 Ó h d & r » \  .ŚWIFCTE
  JL

Sp D ziś w  jadłodajni Sw. Zyty^J
*  O tsiA D Y  S M A C Z N E , zd row e i tan ie ■  
"  — ty lk o  dla sm ak oszy  -  obiady z 2 ch  S  
a  dań z ł , z 3-ch  dań 1 zl. 50 gr. i  
B Przyjdź raz, a sta n iesz  s ię  sta łym  b  
g  g o śc iem . N a sze  g o d ło  „Sw ói do sw e -  _
•  g o  po  sw oje* . ■>

Zaprąpzarny: Związek K ucharek ■  
g  im. S w . Z yty , zau ł. K aN m ieizow sk i 3. £  
« v i s ‘ a v is M iejsk iego  Kina. o - j i g z g

« v a  V I V B  f Z B S & E b  

1 LBKfiRZE Sr* U 1 1

O t .  PO PIIiS K I
choroby skórne i w e ­
neryczne Przyjmuje 
od  godz. 10 1 i od
5— 7 p.p- W .Pohulan­
ka 2, róg Z aw alnej 

W.Z.P.

Lokal ^ ; ch
sta w o w y ch , o b szern y , 
przy ul. M ick iew icza, 
d o  o d s tą p i- iia .  W ia­
d o m o ść  w B iurze R e- 
klam ow em  S. Gra­
b o w sk ieg o , G arbar­
ska 1. — o

SJEDALEKO SĄ D U  
d o  w ynajęcia um e­

b low any p o k ó j z pra­
w em  zżyw ania gabi­
netu d la przyjęc c w 
ciągu dnia. D o w ie ­
dzieć się: Z Maja U  
m. 6, od  g . 5—o w.

|  LETNISKA (

na  w zgórku w lesi 
so sn o w y m . Od s  
L andw arów  10 m ini 
drogi. Ul. Zam ków , 
w illą  Nr 11 L achów  
cza . O lsz e w sk i. —

I M a S i ł M
o ra z  G abinet K osm e­
tyczn y  usuw a zm ar­
sz czk i, piegi, wągry, 
łup ież, brodaw ki, kur, 
rzajki, w ypadam e w ło ­
só w . M ick iew icza aó.
ot. * —

1

h .
choroby sk ó rn e , we­
neryczne i m oc_i- 
ttłc owe. Flektroteru- 
pia. s ło ń ce  górskie, 
lu tennja. S ollu x. 

M ickle- .cza 12, róg  
Tatarskiej 9 —2 15—8 

W*Z.r 43

W

B ilans W ile ń s k ie g o  D o m u  I  o W a r o W o -P r z e m y s ło w e g o
B R A C I A  | A B Ł K O V t C f  $ P »  A K C *

NA DZIEŃ 31-go grudnia 1028 roku

S t a n  c z y n n y Z ło t e S t a n  b i e r n y .
1 G otow izn a  w Kasie 7.724,79 1 K apitał akcyjny
2 Papiery w a rto śc io w 9.200 — 2 "  „ am ortyzacyjny
3 W easle 3.461,87 3 F und usz Stypendialny
4 Instytucje kredytow e 2.1 Ol , 23 4 „ p o m o cy  d'a n iezd oln ych  do pracy
5 I  ow ary 352.843,01 5 D ług h ipoteczny
6 N ieru ch o m o ść / ! 8.7 13,36 u Instytucje kredytow e
7 Ruchom oSc: 87.997.37 7 Akcepty
8 Różni d łużn icy 14 .884,10 8 D o sta w cy
9 Sum y przechodnie 2 llS,,)"7 9 D o m  T ow . B -cia Jab łk ow scy  S. A.

10 Strata 41.279,61 w W arszaw ie
i nKft naa o i 10 N iep o ifn iesion a  dyw idenda
i .ooo.oo^,y i U Sum y p rzech od n ie

U Towary k o m iso w e  70.753.63
12 K aucie w akceptach  74.000,— 147.753,63

“ i.513 .108,54 12 K om itenci 7 0. ,'53 63
13 A kcepty kaucyjne 14.000 ,—

Z ło t e

600.000,— 
41,9*4,13  

4 12,35 
810,67 

250.1^8,40  
68.411,74 

lO-t.189,26 
110.330,33

127.640,27 
1.216,06  
3.215,50  

1.3 68 354,91

144.753,63

sz w ed zk ie  i am erykańsk ie na sD łatę d o  dnia 30-gu  
kw ietn ia  1930 r.

G R A B I E  K O N N E  r o ż n e j  u if e lh D & c l  

T O C Z  R K 1  d o  n o t y  m o s z y n ^ ż n i w n y c h

Zygmunt HngrmtzK!
W ILNO, Z aw alna Nr. 11-a , te le fon  687,

BARANOW ICZE, ul. Sen atorsk a  13. 
W A Ż N E !  C z ęśc i z a p a s o w e  z a w s z e  n a  sk ła d z ie .

D O K TO R

O J S S I iS iD W I C Z
chor. jieneryczr.e, 
rylilis, nancąaótr 
tooczo wych. od 9 
—1. od 5 - 8  wieez. 

Elektroteripja 
(diatermja).

K cb ie ta -L ek a iz

I. i M l l
k o b i e c e , w l n e -
K Z \ c .  NARZĄ­
DÓW M c c z o y ' .  
o d  1 2 - 2  i r ż  4—6 , 
uł. Mickiewicza 24,

271. 

DOK T ÓR

i l u h o p c ;
ChoiObv weneryczne, 

sy f ilis  i sk ó r n e .

Wielka Zl.
O d 9 —  1 i i  — 7. 
(T e le t. 921).

I l r n r i p  kob iecą  
H I  U U ^ h o n se rw u ifc ,  
d o sk o n a li, odśw ie  la, 
usuw a braki i skazy  
G abinet K osm etyki 
L eczniczej „Cedib* 
J. H rynlew iczow ej 
1 rw ałe  przyc-em nianie  
brwi. W ielka 8 - 9 ,  

godz. 10 19.
W. Z. P- Nr. 2 t.

■ F O&A f l Y  *I

D r u s k ie n ik i
E ste lla  P ru szakow a  
p o le ca  p ensjonat 
„Jutrzen kę* , ul. P ił­
su d sk ieg o , przy parku, 
bUzko łaz ien ek  i 
zdroju. P o k o je  ładn e, 
s ło n e c z n e . <uchnia  
d o sk o n a ła , na żąda­
n ie d jetyczna . Ku­
charz. O bsługa s ta ­
ranna- D ow i' dzjeć się  
i w spó ln iczk i p. Wan 

dy Sw olk ien iow ej,. 
K asztanow a 3, o d  g. 
1 0 - 1 2  lud tjjl. 14-35. 
____________________ - O

L e t a i s k o
sz e ść  pok o i, kuchnia  
tan:o  d o  oddan-a. 
W iadom ość: W itoldo- 
w a 7 m. 2. — o

U c z e ń  6  ł f i a s y
gim nazjurii, za Jeł ni- 
sk o  udzieli pom ocy w  
>ę; yku francuskim  
mi odszym  k o le g o m .  
W ileńska 37 m. 61.

Kroucoei P ia n in o

i i i i m i i i i i i n i i  „ ■ ■ ■ “ ?  i i i a r  r u n u a H M t i i a i i
■  Firm a ega "d 1874 r. ■
S  Skład Fortepjanów, P ianin  1 Fisharm onji i

A

l .r  13.108,54

Kr D ą b r o w s k a .
W F n o , u l . N ie m ie c k a  3 , m ó ,

WielK w ybór najlepszych zagran icznych i kra- 
jo  vych in stru m en tów  ty lk o  g w a r a n to w a n e j  
ja k o śc i

S P R Z E  DAŻ i W Y N A JĘ C IE .

poszu ku je pracy na 
le tn isk o . Adres w 
adm . „ S ło y ^*. -  u

D c  P a ń s k ie g o  d o m u
stu k a m  P O SA D Y  
LOKAJA, zdolny do  
w szy stk ieg o . P o s ia ­
dam  św iadectw u . Z ga­
dzam  s ię  na wyjazd. 
Adr.: L udw isarska 4 
m. 20. C . Z abiełła . 
n i M K  a  n w n

1 LO K A LE I
K it l i  A  poko>e, du że  
U W Q  um eblowam e  
do  w ynajęcia . M ick ie­
wicza 3 1 m. 4. -  0

P c 5 ź u k u j q
m ieszkania  1 —2 p o ­
koi z  kuchnią lub bez, 
na A n tokolu  w 
ch rzęść , dom u. O ferty  
d o  adm . „Słow a* dla 
„ 7 * . _____________ _ 0

Dr. 0. D H k F S O N  P o s z u k u j e
m ieszkania  w  śr ó d -

7  m ieściu  lekarz. K o-W ileftska 7, te l. 10Ć7. morn„ ^ap}aci , g(,rv
“ za  rok . O ferty  do

.  adm . „S łow a*. —0

na c a łj  rok do o d d a ­
ni,- ta n io . W ia d o m o ść;  
UL W ito ld o w s 7 m- 2.

M a jk o r z y s tn i e j  lo 1 
I I  katy hiDOiec ne  
i inne .  zupełnerr  

zab ezp ieczen iem  
za .atw ia  

D . H .-K . „Zachęta"  
M ien ie  w:cza  1, 
te l. y -0 s . -

D O K T O R
k  u f ^ S B E K G

ch orob y  w e n e ry r zm  
sy filis  sk ó rn e . W il­
n o , u i. W ileńska 3, te -  
le io n  567. Przyjm uje  
o d  8 do 1 i od  4 do 8.

K a m i e n i c ę  d o ­
c h o d o w ą  n ie­

d a le k o  cen trum , 
ze  w szystk iem i 
w ygodam i o 6 
m ieszk an ia -h , z 
placum  o k o ło  300 
sąź  kw .. sp -zed a -  
myt o k a z y j n i e  

niedrogo  
D . H.-K. „ Z a ch ęto , 
M ick iew icza  l ,  
tfeT. ’-0 ć . -  0

m m m  m  pmmnmc, r

Z g u b io ro  ind er  U . 
S . B. na m ię  

K arczew sk itgc  
Z ygm unta za Nr 2426 , 
uniew ażnia  się . — ,

W

W . BRIPG ES.

421 S O B O W T Ó R
—  Mr.  Cunini ing ,  —  rzekł  w z r u ­

s z on y m  g ło se m.  —  S a m  los po s t a w i ł  
p a n a  n'a me j  d ro dze .  D am  p a n u  t e m a t  
d la n a j b a rd z ie j  se n sa c y jn e j  po wieśc i ,  
j a k ą  p a n  k ie d y k o lw ie k  na p i sze . '

Cofnął  się z w r a ż e n i a  i p o p a t rz a ł  
na innie n i e do w i e r za ją c o .  Ale  w y r a z  
me j t w a r z y  u pe w ni ł  go ,  że nie ża r tu ję .

—  O co c h o d z i?  —  z a p y ta ł  cie­
kawie .

P o k a z a ł e m  ręką  na  ya ch t .
—  K o bi e t a  k t ó r ą  k o c h a m  zn a jd u j e  

się n‘a tym yac hc ie .  P o r w a ł  ją i uw ióz ł  
lord San a t t .

J e d y n y m  s p o s o b e m  u r a t o w a n i a  jej 
j e s t  d o p ę d z ić  ich w  pań sk ie j  m o to r ó w  
ee. Sami  d a m y  z nim radę .  Nie wi em 
ilu t am je s t  ludzi  na  yac hc i e ,  ale my  
trzej  d a m y  sob ie  z niemi  w s z y s tk ie ­
mi radę! . . .

—  Ależ to n a d z w y c z a j n e !  —  za ­
w o ła ł  r o zp r om ie n i on y

C u d o w n ie !
Ale w id zą c  m oj e  w z r us ze n ie ,  o p a ­

n o w ał  się i g r z e c z n i e  doda ł .
—  N at u r a ln ie  nie ch c ia ł e m  te go  po 

wiedz ieć !  Ale,  g d y  s ię  ty l e lat  p i sze 
s e n s a c y jn e  po w ieś c i  k r y m in a ln e ,  nie 
m a ją c  s p o s o b n o ś c i  p r zy j r ze n ia  się cze­
m u ś  p o d o b n e m u  v\ życiu z bl iska. . .

—  C z y  p an  d a j e  nam ł ó d k ę ?  —  
p r z e r w a ł e m  mu.

—  C z y  ja  da ję  łódkę!  —  z a w o  
ł ał  . —  Mój Boże,  na tu ra ln i e !  Czy ż

m ó g ł b y m  nie s k o r z y s t a ć  z takiej  s p o ­
s o b n o ś c i ?

Billi t y m c z a s e m  p o d s z e d ł  i p r z y ­
s łu c h i w a ł  się nasze j  r oz m o w ie ,  w r e ­
szcie  bez  ce remonj i ,  ch w yc i ł  n a s z e g o  
p i sa rz a  za  r am ię :

—  Nie m a m  p r zy je m no śc i  zn a ć  p a ­
na,  a l e w id zę  że  z p a n a  p r a w d z i w y  
m ę ż c z y z n a ,  m u sz ę  uś c i s n ąć  d łoń  p an ’a

—  Cu m n i in g  o d r a z u  ocen i ł  s z cz e ­
ro ść  s ł ó w  Billa,  s e rd e cz n i e  uś c i s n ą ł  je­
g o  d łoń  i za  chwi lę ,  v \ sz ysc y  t r zej  sk ie  
r o w a l i ś m y  się ku lodzi .  Z a u t a  w y s k o ­
czyli  t y m c z a s e m  szofe r  i W i l t o n  i b i e ­
gli ku nam.

—  P a n o w i e  w e z m ą  mnie  ze s o b ą ?  
—  za p y ta ł  z n ie p o k o je m  szofer .

—  A co b ęd z ie  z a u t e m ? " —  rzu­
ci łem w  o d p o w ie d z i ,  o d w i ą z u i ą c  z 
C u m m n in g ie m  łódź  od pa la .

—  S a m o c h ó d  j e s t  g o t o w y  d o  drogi  
d a ł em  ch ł o p c u  ki lka p e n s ó w ,  za  to,  
że p rzy p i l n u je  mi auta.

—  A wiec  j e d ź m y  w sz y s c y !  —  za ­
w o ła łe m .  —  Im więc e j  n as  bydzie,  tem 
l e p i e j !

S znu r  up ad ł  do  w o d y ,  łódź zako-  
łysa ła  się i l ed wie  się nie w yw róc i ł ,  , 
g d y  t ak sz y b k o  zacz ę l i śm y  w s k a k i w a ć  
C u m m i n g  rzuci ł  s ię do  m o to r u  i za ­
czął  go  g o r ą c z k o w o  p u s z c z a ć  w ruch.  
A le ’, m o to r  z a k ap r ys i ł  i n i echc iał  p r a ­
co wać .

—  P a n  po zw a l i ,  że mu p o m o g ę , —  
z a p r o p o n o w a ł  szo fe r.  —  G d y  by łe m 
w e  Francj i ,  mia łem d o cz y n ie n ia  z w'ie- 
lu mo to ra mi .  P r o s z ę  mnie  puśc ić .

O d m ł o d z o n y  i zm ien io n y  do  n iepo-

zna n i a  C u m m i n g  s t a ną ł  p rzy  s t e rze  i 
z ręczn ie  za czą ł  nim m a n e w r o w a ć .  Za 
ch wi lę  s p r y t n y  m e c h a n ik  upońal  się z 
m o to r e m  i d o k o ł a  łodzi  za b u lg o ta ła  
w o d a .  S z y b k o  p o m k n ę ł a  łodź koło s t o ­
j ą c y c h  na ko tw icy  w ię k s zy c h  łodzi  i 
ry b a c k ic h  s t a tk ó w .

—  M o ż e m y  s w o b o d n i e  rob ić  d w a ­
dz ieśc ia  w ę z ł ó w  na g o d z i nę  —  z a u w a ­
żył z d u m ą  C u m m i n g . D o p ę d z i m y  y a c h t  
zan im op uśc i  z’a t ok ę .  Po. chwil i  milcze- j  
n ia  d o d a ł :

—  A jak ie p a n o w i e  m a j ą  d a l sze  
p la n y  d z i a ł a n ia ?

Czy  z a ż ą d a m y ,  ż e b y  się za tr zymal i ,  
czy  b ę d z ie m y  us i łowa l i  d o p ę d z ić  i 
w s k o c z y ć  n‘a po k ład .

—  Czy  moż e  jtan łódź  sk i e r o w a ć  
tak,  że b ęd z ie  sz ła  tuż p r z y  bok u  s t a t ­
k u ?  —  za py ta łem .

—  Mog ę  ją  sk i e r o w a ć  gdz i e  ze ­
chc e  c h o ć b y  do p iekła!  —  m r u k n ą ł  
z pcwmością  s iebie ,  g o d n ą  wi lka  m or ­
sk iego,  —  jeśli  t am  w y s t a r c z y  w o d y ,  
oczy wiś c i e !  Chodz i  tylko o to,  czy je-  
s tecie  zdolni  do  d o s t a n i a  się n’a p ok ła d  
y a c h tu  z nasze j  łodz i?

Bill u śm ie c h ną ł  się.
—  D a m y  so b i e  z tem radę ,  p r o s z ę  

się nie n iepoko ić!

P ędz i l i śm y  z g ł u c h y m  t r zask iem 
m oto ru ,  t r ac  falc.  P rz ed  nami  za la ny  
s łoń ce m y ac h t  „Sigull i ' ",  ruszy ł  z mie j ­
s c a  i z w d z ię k ie m p ły n ą ć  zacz ą ł  ku 
p e ł n em u  m o r zu . S t a ł e m  na  dz io b ie  ło­
dzi i p o ż e r a łe m  o cz y m a z w o ln a  zumiej  
s z a ją c ą  się od le g ło ść  p o m ię d z y  rfami i

u c i e k a ją c y m  zw inn ie  z w y d ę te n t i  ża ­
g lami  s t a tk iem.

Billi po dn iós ł  z d n a  łodzi  ciężki 
że la zn y  d r ą g  i po d a ł  mi go,  m ó w ią c :

—  Oto j  tw o ja  broń.  Ja m a m  r e w o l ­
wer .

M o c n o  śc i sną łem z i mn y  metal  w  
ga rśc i .

Mięśn ie  moje  i n e r w y  n a p r ę ż o n e  
by ły  do  os ta t e cz no ś c i .  G o t ó w  by łe m 
na  spotk ' anie tys i ę cy  w r o g ó w ,  pe w ie n  
byłem,  że ich zw yc ię ż ę  i zgnio tę ,

—  Billi,  —  p o w ie d z ia łe m  tragle,  
—  jeśli j e d n o cz eś n i e  w s k o c z y m y  na 
po k ł a d ,  j t o z o s ta w  mi,  p r o s z ę  S a n g a t t a .

—  D ob rze ,  —  k iw n ą ł  g ł o w ą ,  —  b ę ­
dę miał  d o s y ć  r o b o t y  z p ozo s t a ł em i ,  a 
j e g o  lo r d o w s k ą  mość ,  po zos taw uę  chę ­
tnie do twe j  dyspozyc j i . . .

Y ac h t  był  już b a r d z o  n iedaleko.  
Billi os łoni ł  oc z y  rę ką  i s p o j r z a w s z y  na 
u c i ek a ją c y  s t a t e k  dod'ał :

—  Lepiej ,  J a cku ,  c h o w a j  się t e raz 
do  ka juty ,  bo g d y b y  S a n g a t t  zo b a cz )  ł 
c iebie,  z r oz u m ia łb y  o d r a z u  co się dz ie­
je i d l a c z e g o  gó  d o g a n i a m y ,  w ó w c z a s  
t r u d no  n a m  bę dz ie  z d o b ) ć  y ac h t .  W y ­
sk o c zy sz  z ka ju ty  w  os ta tn ie j  chwil i .

Billi miał  r ację .  S a n g a t t  me ; p o w i ­
nien był  w' idzieć mnie.  Z b y t  w^ysoko 
był  p ok ła d  ya c h tu ,  a b y ś m y  mogl i  mieć  
nadz ie ję ,  że p rzy  n a j m ni e j s zy m  ze 
s t r on y  za łogi  upo rze ,  u d a  się n a m  d o ­
s t a ć  na pok ła d .  T r z e b a  hy ło  u d a ć  się 
do  p o d s t ę p u .

M us ie l i ś m y  rachowmć na  to, że 
uda  się iią-m wypaść na  n iep rzy jac ie l a  
n i e p r z y g o t o w a n e g o  na na sz e  p rzyjęcie

Zsz e d łe m  do  kajuty i zna laz łem tam 
W i l t o n a ,  k u r z ą c e g o  spo ko jn ie  f a j eczkę

N as z e  dzi s ie j sze p r z y g o d y  by ły  dla 
n iego  n iczem innem,  j a k  co d z ie nn y m  
fachem.

Z am ie n i l i ś m y  kilk, m v a g  i za ­
milkl iśmy.  Nie by łem u s p o s o b i o n y  do 
r o z m o w y  a W i l to n  był  z n a t u ry  mi lczą ­
cym cz ł owiek iem,  j ak  p r zys to i  k a ż d e ­
mu s z a n u ją c e m u  się' detek tywmwi .  W  
milczen iu  p r z y s łu c h iw a l i ś m y  się tę tnie­
niu w mo torze .

Nie p o t r a i i ł by m  okreś l ić ,  jak d ługo  
s i edz ie l i śmy  t ak  c z ek a ją c  na  chwi lę  
s t a n o w c z ą .  Oczek iwmnia  na sz e  p r z e r ­
w a ło  na g łe  u k az an i e  się Bil la,  k tó ry  
zbieg ł  p o  s c h o d a c h  i w s u n ą ł  głow'ę 
p rze z  s z p a r ę  w e  d r zw ia ch .

—  P o d je ż d ż a m y ,  —  ozna jmi ł  ze 
s p o k o jn y m  u śm ie c h em  —  na po k ła dz i e  
są  j a cy ś  trzej  ludzie,  ale wi d oc z n ie  nic 
nie po d e j rz e w a j ą .

—  A S a n g a t t ?  —  z b py ta łe m  nie­
spoko jn ie .

Billi zrobi ł  zn a k  p rzeczą cy .
-— Ani j ego,  ani  Mari i  nie w d a ć :  

w id oc z n ie  s i edzą  w kajucie.
Rzuci ł em się ku w'yjściu.  W i l ton  

ruszył  za mną .

P i e r w s z y  s z tu rm  r o zp o c zn ie m y  
w s z y s c y  trzej  r az em!  —  k o m e n d e r o w a ł  
B i ’!, —  C u m m i n g  skręc i  nag l e  i pod-  
jedzie  j iod s t a t ek ,  a my  c t ne yc im y za 
wuszące liny.

—  A p o t e m ?  —  za p y ta łe m ,  czu jąc  
żc Billi ma już p lan  g o h n v y .

) Z  u ś m i e c h e m  zadow'oleni 'a,  Billi

p ok le p a ł  s w ą  k ieszeń,  w  k tó re j  miał  
r ewmlwer .

—  A jrotem przy p o m o c y  tej s z tu ­
czki z rob ię  p o r z ą d e k  na p o k ł a d z u , a 
a ty z W i l f on em  ty m c z a s e m  w p a d ­
niecie  do  ka ju ty  w  j ioszu k iw an iu  S a n ­
g a t t a  i Marj i .  T y m c z a s e m  szofer  za­
t r zy m a  mo tor ,  p r z y w i ą ż e  do  s t a tk u  i, 
r az em  z Cu m m in g ie m ,  p o sp ie sz y  n a m  
z j romucą.

Z n a l eź l i śm y  sic na j rokładzie.  Gd  
„S ig u l l i "  dziel i ło  nas  trzydzieścia*'  k r o ­
kó w  Po  p ok ła dz i e  s t a tk u  kręci ło s ię  
t r zech  m a ry n a rz y ,  nie zw rac a l i  n a  n as  
ża dn e j  u w ag i .  C u m m i n g  ściska!  w ręk u  
koło s te ru ,  żując  w  z ę b a c h  z g a s z o n y  
p a p i e r o s  i b y s t r e m  okumi  mie rzą c  o d ­
l egłość  d o  s t a tku ,  b )  w  o d p o w i e d ­
niej chudl i  s t a n ą ć  w  p or zą d ne j  po zy -  
cji.

N ag le  za na sz ą  łodz ią  w y p r y s n ą ł  
słttj) w o d y  i ł ódź pochy l i ł a  się g w a ł ­
to w nie  z a k r ę c a ją c  g w a ł t o w n i e .  Bil! i 
Wi l ton ,  i ia w s k o c z y l i ś m y  na da s z e k  
nad  ka j u tą ,  w tejże chwil i  ł ódź  p r ze m 
knęła  tuż p r zed  dz io bem  sta tku .  Z g ó r y  
rozległ )  się p r z e ra ż o n e  okrzyki  m a r y ­
na rzy,  y a c h t  skoc zy ł  g w a ł t o w n i e  w  
w bok ,  ż e b y  u n i k ną ć  zde rzen ia .  C u m ­
mi ng  z ręcznie  ominą ł  n ie be z p ie c ze ń ­
s t w o  i zauTÓcił ,  my zaś  za w iś l i ś my  n a  
l inach nad  falami.

M oj a  lew'a r ęka o s ła b ła  nag l e  i p u ­
ści ła linę, ale zdąży łem u c h w y c ić  się 
p r a w ą  ręką  za ko ł y sz ąc ą  sie linę i mi­
mo s i l nego  bólu w  ramien iu ,  j a k  ko t  
w d r a p a ł e m  się. na pok ła d .  Uj rza łem 
w s k a k u j ą c y c h  o b o k  Bi l la i W  i tona.
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